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Minister Spraw Wewnętrznych Pieracki zamordowany
W et ora! popołudniu dokona- 

mo w Warszawie ohydnego za 
MUtchu skrytobójczego. Zamor­
dowano ministra spraw wewng 
innych  pik. Pierackiego w 
chwili kiedy wchodził do kasy 
na na obiad.

Wiadomość o zamachu w mig 
obiegła stolice i wywarła przy­
gnębiające wrażenie. Do tej 
ehwiii brak jeszcze wiadomości 
kim jest i z jakich kól rekrutuje 
sie zamachowiec. Niewatpimy, 
te  śledztwo jukkotwleti bardzo 
utrudnione, doprowadzi do uie- 
'd a  zbrodniarza. Zbrodnia i te- 
rot nie moga być narzędziem 
walki politycznej. Zamach w jas 
ny dzień na przedstawiciela Rzą 
du Rzplitej musi wywołać naj­
głębsze oburzenie. Ttudno wo- 
jtóle zrozumieć co mogło powo 
t f u vać zamachowcem kierując 
rewolwer w stronę ministra Pie 
gackiego. Ś. p. minister Pieracki 
itgUug, jako odpowiedzialny 
tilonek rządu spelniaiac powie 
~tone mu obowiązki najlepiej

Jeśli mord na osobie ministra 
pierackiego miałby być hasłem 
''do anarchii, do siania zamętu 
"W kraju, to myła sie ci. którzy 
kierowali strzałami na Poksalu. 
Polska dzisiejsza to nie Polska 
t  roku 1922!____

8 . p . m in is te r P ie rack i, Jak 
ja z w y c z a j  d o  ukończonem  urzę 
S taw aniu ud ał sie taksów ka do 

ju b u  T o w arzy sk ieg o  p rz y  ul. 
ftoksal 3. M in iste r w y siad ł z 

Bta 1 zadzw onił do b ram y  do- 
. W  chw ili g d v  min. P ierack i 
[lodził do w n ę trza  padł s trza ł 

fiu, k tó ry  p rz e szy ł kapelusz 
a istra .
J n .  P ie rack i odw rócił głowę 
ty m  m om encie n ieznany  Ja 

osobnik oddal dw a dalsze 
_ za ły . k tó re  ugodziły  m in istra  
’ głow ę. M inister P ie rack i padł 

brocząc k rw ią . W  stan ie  nie­
p rz y to m n y m  zaw iozło P o g o to ­
w ie m in istra  do szp ita la  U jaz- 

, u '  zklego, gdzie n a tychm iast 
p rzy stąp io n o  do dokonania ope 

ji, k tó rą  p rzeprow adzono

Od świiu do nocy
Min. Ooebels w y sta r to w a ł w czoraj 

g o  K rakow a, gdzie zabaw it kitka go- 
psin , poczerń odleciał zpow rotem  do 
B erlina.

,W sensacyjnym  procesie o  udział 
,s r zam ordow aniu  bohatera  narodo- 
jw p '- socjalistycznego H orst-W esseia, 
berliński sąd  przysięg łych  skazał na 
im ie rć  dw óch robotników . Trzeci o- 
ak a rio n y  skazany  zosta ł na 7 i pół 
w t ciężkiego w ięizenia.

B ło tny  w ulkan K arabetta  na pół­
w yspie  T am ajskim  (Kaukaz Północ­
n y )  w znow ił działalność. Nad 80-me 
trow ym  k ra te rem  unoszą sie płonące 
gazy.

W  pożarze w si w  pobliżu Błłbels w  
Bgipcie 10 osób ntracifo życie, a  40 
fest ciężko rannych. P ożar zniszczył
■OBiMtfw.

N iezn an y zb ro d n iarz zastrzelił m inistra
pod kierunkiem  gen. dr. K olłą-
taj-S rzednickiego.

M in iste r P ie rack i zm arł o go 
dżinie 5-eJ min. 30 nie odzysku 
iac przy tom ności. Ptrzy łożu

śm ierci obecni byli b ra t m ini­
s tra , w icem inister K azim ierz 
P ie rack i o raz  kilku d y g n ita rzy  
państw ow ych i g rono najb liż­
szych  przyjació ł.

Życiorys ś.p. min. Pierackiego
Ś. p. B ronisław  P ieracki, m inister 

spraw  w ew nętrznych , Jeden z najbar 
dziel zasłużonych działaczy  niepod­
ległościow ych u rodził sie w roku 
1894. Ś. p. min. P ierack i b ra ł przed 
w o]ną św ia tow ą czynny  udział w pra 
cach niepodległościow ych, odgryw a­
jąc  pow ażną ro le najp ierw  w  Zwiąż 
ku W alki C zynnej, a  później w  Zwiąż 
ku S trzeleckim .

Z chw ilą w ybnchn w ojny ś. p. Bro 
nlsław  P ierack i b ra ł ndział w w alkach 
w obronie L w ow a oraz  w szeregu 
Innych kam panii. Po  ukończeniu woj 
ny pozostał w arm jl czynne], kończąc 
W yższy Szkołę W ojenną i uzyskując 
dyplom o ticera sztabu generalnego. 
O statnio posiadał stopień pułkow nika 
dyplom owanego.

W  roku 1528 w ybrany  zosta ł ś. p. 
B ronisław  P ierack i na posła do S e j­
mu. P ow ołany Jest następnie na s ta ­

now isko w iceprezesa Klub" P a rla ­
m entarnego BBW R I przew odniczące 
go komisji w ojskow ej sejm u.

Ś. p. B ronisław  P ierack i w raca  na­
stępnie do arm ii na stanow isko 2-go 
zastępcy  szefa Sztabu Głów nego .po­
czem  m ianow any zostaje  w icem ini­
strem  sp raw  w ew nętrznych .

Dnia 4 grudnia 1930 roku ś. p . Bron. 
P ierack i zosta je  m inistrem  bez teki 
w gabinecie p rezesa S ław ka. S ta ­
now isko to za trzym uje  rów nież w  ga 
binecie p rem jera  P ry s to ra  do  22 
czerw ca 7530 r . w  k tó rym  to dnia zo 
sta je  m ianow any m inistrem  spraw 
w ew nętrznych.

Ś. p. m inister P ierack i odznaczony 
by ł o rderam i Y irtutl M illtarl, cz te ro  
krotnie  K rzyżem  W alecznych, o rde­
rem  Polonia R estltu ta , złotym  K rzy 
żem Zasługi I w ielom a Inneml odzna 
czeniam l.

O peracja  stw ierdziła , że kule 
spow odow ały  głębokie uszko­
dzenie mózgu.

Zam achow iec, Jak zauw ażo­
no był niskiego w zrostu . lat o- 
koło 20-tu w  jasn y m  kapeluszu, 
sportow em  ubraniu. W ąsy  mial 
p rzy s trzy żo n e  po  angielsku. 
B ezpośrednio po zam achu rz u ­
cił sie do ucieczki, ostrzeliw ując 
się po drodze. Jed n ą  z kul ugo­
dzony zosta ł posterunkow y, któ 
rv  rzucił się z a  nim  w pogoń.

W  chwili k ied y  dokonano za ­
m achu na m in istra  P ierackiego  
w lokalu Klubu T ow arzysk iego , 
na ta ra sie  ogrodow ym , jadło  o- 
biad sze reg  d y g n ita rzy  państw o 
w ych, a m ianow icie p rem jer 
prof. Kozłow ski, m in. P ac io r- 
kow ski, w ojew oda lwowski Be 
lina-P rażm ow ski, w oj. poznaiV 
ski R aczyńsk i, płk. A braham . 
Nie słyszeli oni oddanych  w  sie 
ni s trza łó w  i zostali dopiero za

Wyniki rozmów wenetkith
W EN EC JA , (PA T ). Na pod­

staw ie inform acyj, zaczerpn ię­
tych z kół w łoskich w yniki roz 
m ów pom iędzy M ussolinim  a 
kanclerzem  H itlerem  dadza się 
u jąć w  sposób n astępu jący :

1) w  spraw ie rozbrojenia oddaw na 
istniał w spólny punkt w idzenia po­
m iędzy Berlinem a Rzymem . Rozmo 
w y pom iędzy szefami obu rządów  po 
zw oliły raz jeszcze stw ierdzić  źe 
W łochy i Niemcy zgodne są  w  poglą 
dzie na konieczność rów noupraw nie­
nia Niemiec w  dziedzinie zbrojeń.

2) w  spraw ie naddunajskiej obaj 
szefow ie rządu zgodzili się co do ko

nieczności w spółpracy Niemiec i 
W ioch w  dziale odbudow y gospodar­
cze] k rajów  naddunaisklcti.

3) w  spraw ie A ustrii stw ierdzono
zgodność punktów  w idzenia na za­
gadnienie niepodległości A ustrii. Opie 
ra jąc  się na podstaw ie niepodległości 
Austrii, H itler i M ussolini uznali ro  
trzebę  uspokojenia i norm alizacji sto 
sunków  w  A ustrji. G dyby jednak w 
drodze norm alnych w yborów  doszli 
do w ładzy w A ustrji narodow i socja 
liści, w ów czas fakt taki zosta łby  uzna 
ny za  norm alny. Z drugiej strony  wy 
mogiem norm alizacji i uspokojenia be 
dzie zaprzestan ie  zam achów  te ro ry - 
stycznych  w  A ustrji.

4) sp raw y  S ow ietów  1 dalekiego 
w schodu nie by ły  podobno tem atem  
specjalnych rozw ażań . Zgodzono się 
natom iast co do zasady , że  pokój bę­
dzie lepiej I solidniej zabezpieczony, 
dzięki porozum ieniom  natu ry  ogólnej, 
niż dzięki układom  1 blokom  regjonal 
nym.

5) stjyierdzono, że  rozm ow y M usso 
liniego z H itlerem , k tó re  będą mogły 
być kontynuow ane w przyszłości dzie 
ki zaw arciu  osobistej znajom ości mię 
dzy szefam i rządów  nie są absolutnie 
sk ierow ane przeciw ko kom ukolwiek.

K anclerz H itler opuszcza W e 
necje Jutro rano  sam olotem .

Samobójstwo 3 ucznitwzpowodu ost
TARNÓW. (P .A .T .). Dziś na 

górze Piaskowej pod Tarnowem  
popełniło samobójstwo trzech 
uczniów seminarjum nauczyciel­
skiego męskiego w Tarnowie,

mianowicie: Koncewicz Stanis­
ław, lat 20, z pod Mielca, W oj- 
turski Emil, lat 20 z Rzeszowa 1 
Szczerczak Tadeusz Zygmunt, 
lat 22 z Tarnow a. Denaci strze-

G łó d  po p o w o d z i
NOWY JORK. (P.A.T.). San aSlva- 

dor z pow odu uszkodzenia linii kole­
jow ej jest zagrożony głodem . Tysiące 
ludzi pracuje gorączkow o nad  nap ra­
wieniem drogi i kolei, prow adzącej do 
portu, gdzie przybyły Ju t zapasy  żyw- 
noścL

W  całej republice ogłoszono stan
wojenny.

W iększość m iast je s t pozbaw iona
św iatła. D otychczas jeszcze nie znane 
są  dokładnie rozm iary zniszczenia.

W edług oficjalnych, nie spraw dzo­
nych zresztą  danych, Uczba zabitych 
w ynosi kilkaset osób.

Zamordowanie 7 osób
LUBLIN, (P A T ). Uh nr*™ wp 

wsi P ieszow ola pod W łodaw ą 
w ym ordow ano ca la  rodzinę Jó­
zefa B ojarsk iego , sk ład a jącą

się Z 7 osób. 4 osoby  sp a ły  w sto  
dole, a  3 w  kom órce. S p raw cy  
m ordu naraz ie  sa  nieznani.

I W 9 I I
LUBLIN. (P .A .T .). W procesie o 

kw ietniowe krw aw e rozrnchy bezro­
botnych przed gm achem  państw ow e­
go urządu pośrednictw a pracy w Lub­
linie, zapadł w czoraj w yrok, którego 
moc* skazano o# i  rok wlezienia 7

oskarżonych, 1-go na 6 miesięcy i i-go
uniewinniono.

Oskarżeni zapowiedzieli apelację. 
W szyscy skazani zostali wypuszczeni 
z  wlezienie 1 oddani o o d  doćór ooUefl,

lali i  Jednego rewolweru.
Dwaj pierwsi strzelali w  ser­

ce, to też ponieśli śmierć natych 
miastową, Szczerczak natom iast 
strzelał w usta tak, źe kula w ysz­
ła tyłem głowy. Denata dającego 
słabe oznaki życia przewieziono 
do szpitala, gdzie walczy ze 
śmiercią.

Powodem sam obójstwa były 
złe noty na św iadectwach. W ia­
domość o wypadku w strząsnęła 
opinją całego miasta.

Koniec strajku 
budowlanego

ŁÓDŹ. (P .A .T .). W czoraj po kon­
ferencji stron pod przewodnictwem ok 
ręgowego inspektora pracy, została 
zaw arta  umowa zbiorowa pomiędzy 
strajkującymi robotnikami przemysłu 
budowlanego, a przedsiębiorcami: W 
godzinach popołudniowych odbyło się 
zebranie robotnicze, na którem po wy-' 
Słuchaniu sprawozdań delegatów po­
stanowiono strajk w przemyśle budo­
wlanym przerwać.

P o ża r w  Włochach
W czora j  późną nocą zaalarmow ano 

4-ty  odział s t ra ży  ogniowe] o poża­
rze, jaki wybuchł w  lodowni, w* W io 
duch  ood W arszaw *

wJacfomTenl p rzez  s łu żb y  K ilk t
z  nich zobaczyw szy  uciekające 
go zbrodn ia rza  rzuciło sie do 
k ra ty  ogrodowej przedzie la jąca  
ulicę by  ścigać zb rodn ia rza  
P rzesadzen ie  jed n ak żs tej k ra ­
ty zajęło zb y t  wiele czasu, 
tak, że w m iędzyczasie  zb rod ­
n iarz  zdołał um knąć.

B ezpośrednio  po w ypadlni 
p rem je r  prof. K ozłow ski zaw ia 
domił o zam achu  baw iącego w  
Spalę P rez y d en ta  R zplitej oraa 
udał się do B elw ederu, ce len  
poinform ow ania M arsza łk a  Pil 
sudskiego o dokonanej zbrodni,

C zasow e kierow nictw o mini­
s te rs tw a  sp raw  w enętrznych  oh 
lał w icem inister D olanow skl, 
k tó ry  k ieruje pościgiem  za  zbro 
dniarzem . Ś ledztw o spoczyw a 
w rekach  p ro k u ra to ra  S adu Ajie 
lacy jnego  Rudnickiego, podpfo 
k u ra to ra  S adu  O kręgow ego Kur 
kow skiego 1 nad inspektora N a­
gle ra  z K om endy G łównej P . P .

Na w ieść o po tw ornej zbrod­
ni odbyły się w czoraj w ieczo­
rem  m anifestacje o rgan izacy j 
p ro rządow ych . W znoszono o- 
k rzyk i przeciw  pew nem u odła­
mowi opozycji, k tó ry  sial n a j­
w iększą nienaw iść. P o lic ja  kil­
kak ro tn ie  in terw eniow ała, nie 
dopuszczając do w ykroczeń . 
S zereg  kin zaw iesiło  p rzed sta ­
w ienia n a  znak  żałoby, podob­
nie uczynili w łaściciele w ielu 
innych lokali rozryw kow ych .

O godzinie 8-ej w ieczorem  p. 
p rem jer prof. Kozolw ski, p. min. 
B eck. a  następn ie w szyscy  
członkow ie rządu  p rzyby li ko­
lejno do kap licy  szp ita la  U jaz­
dow skiego, w  które! ustaw iono 
trum nę ze zw łokam i i. o. m ini­
s tra  P ie rack iego , by z ło ży ć  O- 
sta tn l ho łd  pam ięci o fia ry  m o r­
du.

Z  całego  k ra ju  1 z zag ran icy  
nap ty w aja  n a  rece rząd u  liczne 
kondolencje z pow odu sk ry to ­
bójczego zam achu na ś. p. m ini­
s t ra  P ierackiego. Na gm achach  
publicznych w sto licy  1 w  całej 
Polsce w yw ieszono chorągw ie 
żałobne.

ECHA MORDERSTWA
PARYŻ, (PA T). S k ry tobó jeza  za ­

m ordow anie m in istra  P ierack iego  w y  
w ołało  w P a ry żu  olbrzym ie w raże ­
nie. P ie rw sze  w iadom ości nadeszły  w 
chwili, gdy  w College de F rance  od­
byw ała  się n ro czy s ta  akadem ia ko 
czci M ickiew icza, na k tó re] obecny 
by ł p rezy d en t republiki Lebrnn.

A m basador R zp lite j C hłapow ski n- 
dal się po u roczystośc i bezpośrednio 
do am basady, gdzie zas ta ł Już d y rek ­
to ra  m in is te rs tw a  spraw  zagran icz­
nych Roclicta, szefa gabinetu, k tó ry  
delegow any przez  m inistra Barttjpu 
z to iy ł am basadorow i polskiemn uon- 
dnlencje w Imienłu rządu francuskie­
go. N iezależnie od tego m inister B art 
hou w imieniu rządu w ystosow ał d r  
rządu  polskiego telegram  kondolen- 
cyiny.

Agencja H avasa ogłosiła wiado­
mość o zam ordow aniu I później o 
śm ierci m in istra  P ierack iego  w kró tce 
po zam achu. W szystk ie  pism a sobot­
nie zam ieszczają  te  In fo m ad la  I w  
dala życiorys ziuuiatfc,



Sensacyjny proces o zniesławienie
Literat skarży wszystkich pracowników stacji kolejowe! Wawer

Do warszawskiego sądu grodz 
Mego wpłynęła niebywała w tre­
ści spraw a. Oto młody literat Je­
rzy Sztylerowłcz wystąpił z os­
karżeniem całej stacji kolejowej 
W awer, z zawiadowcą na czele o 
me/wy kle złośli we oskarżenie 
które zmusiło oskarżyciela do u 
cieczki z kraiu i zapisania się do 
Legji Cudzoziemskiej. Zniesła 
wiony człowiek nie mógł znaleźć 
!’a siebie innego sposobu zapom 

nier.ia o dokuczliwej potwarzy. 
Circpa kole arzy miała rozpow­
szechniać o Sztylerowiczu plotki, 
że udaje tylko pobożnego jeżdżąc 
do Częstochowy, a właściwie u- 
daje się tam w celu okradania ko 
ściołów. Ponieważ w grę wcho­
dziła pew na kobieta, do której do 
tarły owe potwarze, przeto Szty- 
lerowicz specjalnie boleśnie od­
czuł staw iane mu zarzuty.

Po ucieczce z Polski tułał się 
bez celu po Europie i podczas po 
bytu we Francji przyszła mu do 
głowy myśl w stąpienia do Legji 
Cudzoziemsiciej, schroniska wie­
lu rozczarowanych do życia oraz 
skrzywdzonych przez los ludzi. 
Podczas wojny z bandami pow-

Lardelli nie Jest winien
W  spraw ie głośnej katastrofy 

budowlanej w cukierni Lardelle- 
go w Alejach Jerozolimskich, na 
stąpił nowy zwrot, który spowo­
dow ał umorzenie dochodzeń prze 
ciwko Lardellemu. Jak wiadomo, 
prokurator powziął decyzję wy­
toczenia cukiernikowi oskarżenia 
o spowodowanie przez niedbal­
stw a niebezpieczeństwa powsze­
chnego, za co grozi dość surowa 
kara więzienia.

Po przeprowadzeniu dodatko­
wej ekspertyzy na miejscu zała­
mania się i runięcia posadzki bie 
gli doszli do przekonania, że ka­
tastrofę spow odowała siła wyż­
sza i wifty zaniedbania przepi­
sów budowlanych nie było. Mia­
nowicie nieszczęśliwy wypadek 
spowodowany był zbyt silnym 
napcrem  zwałów ziemi na ścianę 
oporową, za co nikt nie Jest od­
powiedzialny. W  tym stanie rze 
czy prokuratura umorzyła sp ra­
wę l  ardeilego.

stanczemi arabów  został poważ­
nie ranny w rękę i na skutek in­
walidztwa zw olniory ze służby 
ochotniczej. Ogółem Sztylero- 
wicz spędził w Legji Cudzoziem 
skiej, pod upalnem niebem Afry­
ki, dwa lata.

Proces Sztylerowicza który ty­
le przeżył zpowodu niedorzecz­
nych potwarzy, budzi olbrzymie 
zainteresowanie swą niezwykło­
ścią. Na świadków powołano kil 
kunastu kolegów pokrzywdzone­
go, studentów.

Oskarżony płacie na sal' sadowej
Pod koniec rozprawy sądowej 

przeciwko bandzie 18 fałszerzy i 
kolporterów 10-złotówek, trw a­
jące] od poniedziałku, zaszedł no 
wy nieprzewidziany zvrrot, który 
mocno pogrążył sytuację oskar­
żonych. Już po zamknięciu prze­
wodu sądowego, prokurator za­
komunikował, ic  zdobył przez 
policję nowe dowody winy głów 
nych prowodyrów szajki fałszer- 
siciej, Zyngiera oraz pary kochan 
ków, Wardziaków. Oto w miesz- 
Kaniu byłego woźnego prokuratu 
ry warszawskiej, W ardziaka, wy

wladowcy urzędu śledczego wy­
kryli schowaną paczkę z fałszy- 
wemi 10-złotówkami. Na żąda­
nie oskarżyciela, nowy dowód 
zdobyty w kilka miesięcy po u- 
więzieniu wszystkich fałszerzy 
załączono do sprawy.

W ypadek ten tak podziałał 
przygnębiająco na W ardziaka, źe 
DoJczas przemówienia oskarły - 
cielskiego, nie mógł dłużej opano 
wać się i wybuchnął głośnym pła 
czem. Przez cały dzień wczoraj­
szy trwały przem ówienia obroń­
ców.

Fałszerze biletów kolejowych
skazani przez sqd

Sensacyjne nadużycia z fałszo 
wanemi miesięcznemi biletami ja 
zdy pociągami na szlaku W arsza 
wa —  Skierniewice, były wczo­
raj przedmiotem rozprawy sądo­
wej. Na ławie oskarżonych zasia 
dło pięć osób: dwaj muzykanci
podróżni, przygrywający na har 
monjach podczas jazdy pociągu, 
Piotr Rutkowski i Stanisław Cie 
ślak, znajoma ich, Anna Baciecz- 
ka oraz Jw ie niefortunne nabyw- 
czynie podrobionych biletów za 
któremi podróżowały, M ałgorza­
ta Kukawka i Apolonja Rodzik.

Cała historja polega na tem, 
źe Cieślak używający stałego bi­
letu jazdy, wpadł na pomysł fał­
szerstw a przez wywabianie spec 
jalnym płynem treści biletu i wpi

watiia now ej 
Orbisie bilet

Kupowano więc 
z W arszawy na

Czyste, a przerabiano na prawo
jazdy do Skierniewic. Kaligrafo­
waniem fałszywych danych na 
bilecie zajm owała się Baciecz- 
kowa, odznaczająca się ładnym 
charakterem pisma. Cieślak pro­
ponował stałym podróżnym naby 
cie „okazyjnego** biletu jazdy 
po zniżonej cenie, na co złapała 
sie najpierw Kukawska, a potem 
wciągnęła także Rodzikową. 0 -  
szustwo wydało się przy najbliż­
szej szczegółowej kontroli bile­
tów jazdy, zarządzonej przez spe 
cjalntgo rewidenta, na podsta­
wie pogłosek o wielkich naduży­
ciach.

Sąd skazał Cieślaka na 1 rok. 
Rutkowskiego. Bacieczkową i Ku 
kawską po pół roku więzienia, 
a Rodzikową uniewiniono.

a  znęcanie n nad M M  dziewczynka
sąd wymierzył sprawcy 6 miesięcy więzienia

W  sądzie okręgowym odby­
wał się proces karny 27-Ietniego 
Tadeusza Kiihna, zamieszkałego 
we Wł 'chacli pod Warszawą. 
Prokuratura wytoczyła mu spra-

Złośliw y figiel
(S. F.) Z łośliw y kawą? u r a ­

dził sw em u ryw alow i p. Kazi­
m ierz C ygiel.

R yw al, p. M ichał W ickiew icz. 
odbił mu narzeczoną, w ięc p. 
C ygiel pow ziął zam iar podbicia 
mu oka. Ale po głebszem  zas ta  
now ieniu doszedł do wniosku, 
źe sam  nie da rady . W ziął się 
w ięc n a  kaw ał.

W obec ry w a la  udaw ał, że nie 
m a do niego ża lu  i u trzy m y w ał 
z nim  to w arzy sk ie  stosunki, a 
tym czasem  bada ł w  k tó re j k a ­
m ienicy w  W arszaw ie  Jest sil­
ny  i nerw ow y dozorca, W y ­
b raw szy  sobie odpowiedni okaz. 
d. C ygiel o św iadczy ł ryw alow i) 

—  Pan*e M ichaił Zm ieniłem 
teraz  mieszKanie. P rz y jd ź  pan 
do mnie Jutro na oblanie nowe 

m ieszkania. Będzie popijo-

mruk

i

cha i zag ry ch a  niezgorsza.
P. Michał zaproszenie przy- 

.ąlj j P . Cygiel podał mu adres 
domu. w k tó rym  urzędował ner 
w ow y dozorca i wviaśnił:

—  W ejdziesz pan do drzwi i 
<ie pan spy tasz , gdzie mieszka 
Tvgiął. To on już panu pokaże.

Następnie p. Cvgie! udał się 
do wyhrariego dozorcy, ukłonił 
się grzecznie i spy ta ł:

—  P rze p ra sza m  pana. gdzie
n t M l S w U l ;

—  Taki nie mieszk- 
nął dozorca.

— A m ieszkał?
— Nie mieszkał.
— A może tu jego narzeczona 

mieszka? Albo iaka ciotka?
—  A idźźe pan  do jasnej cho 

lery ! —  zdenerw ow ał się, dozor 
ca. —  M ówię, że nie znam , to 
nie znam !

P . C ygiel cofnął sie; w tedy  o 
pare  kroków  i ośw iadczył:

—  Czego, m ałpo, m ordę 
d resz?  W iem , że taki nie m ie «  
ka. bo Ja sam  Jestem C ygiel.

I rzucił się do ucieczki. P o ­
tem  w ciągu  dnia jeszcze pare  
ra zy  p rzychodził ood bram ę i 
k rzy cza ł zdaleka:

—  Te! D ozorca! Odzie tu 
m ieszka C ygiel?

D ozorca z g rzy ta ł zębami, za­
ciskał pięści i nic dziwnego, że 
gdy  n aza ju trz  zgłosił sie D. W ic 
kiewtez i sp y ta ł: „G dzie tu mie 
szka C ygie l?“. o trzy m ał notęż- 
ny  cios w podbródek.

P . W ickiew icz dom yślił sie 
w szystkiego i w krótce przed Sa 
c-ui (jrodzldm  stanał n. Cygiel 
i dozorca. p. Jan Ko,dennik.

P. Cygiel o trzym ał 50 zł. 
g rzyw ny, zaś jego narzędzie 
zem sty , n e rk o w y  dozorca, ty 1

wę o znęcanie się nad 7-letnią 
wychowanicą, Marysią Górską.

Owe znęcanie się wyglądało 
niezwykle i świadczyć może o ja 
kicliś niezdrów ycii skłonnościach 
oskarżonego. Mianowicie Kiihn 
bil dziewczynkę po głowie, rzu­
cał o ziemię, konał w Dlecy i zmu 
szał ją wszelkiemł groźbami do 
całowania się po nogach...

Świadkami tego były osoby, 
któ*-e zameldowały o wszystkiem 
poiicii. Miało to na celu przedew 
szyMkiem od’, bramę dzie.wczyn- 
I; z rąk tak „łagodnego" opieku­
na.

Na rozprawie sądowej Kflhn 
nie przyznawał się do winy kato 
wania dziecka, dowodząc, że 
podówczas był pijany f obecnie 
nic sobie nie przypomina. Na 
wzmocnienie pamięci oraz jako 
przestrogę na Przyszłość sędzia 
Rosemkiewicz wymierzył mu 
sześć miesięcy więzienia.

„(lo tta  Balbina" 
w kryminale

W czoraj zapadł wyrok w proce 
sie Blimy Gelbard i jej kochan­
ka, Hersza Lejby W yszogroda, 
oskarżonych o prowadzenie po­
tajemnego domu schadzek w do­
mu Nr. 8 przy ul, Nowogrodzkiej.

W obec zeznań „pensjonarek" 
zamkniętego przez policję oby­
czajową „salonu ciocf Balbiny", 
sąd okręgowy skazał ją jedynie 
za ułatwianie cudzego nierządu, 
na pół roku więzienia.

W yszogród, który zareklam o­
wał się jako kupiec obuwia, zo- 

; >*]«« ' r r l ę f ^

P A M IĘ T A J !!
™ la  wialKie wygrano •tale

p ad a ły  w H oleK tu iza

jhdmć L A N G E R A
W urnawt, MarazalKowsKa 111. Od. 
działy .Dworzec Główny Odjazdowy 
(czyniry od 6 rano do l ł  w nocy) 
WolsRa 6. Targowa.

SPIESZ w ięc po SZCZĘŚLIW Y LOS
bo n irw te ik ?  Ich l l o S t  J e s t  J e s z c z e  do n o b y tia l

Z am iejscow ym  w ysyłam y niezw iocznle po wpła­
ceniu należności do P. K. O. ne kon to . Nr. 1667. 

C i ą g n i e n i e  ł u t  we  wtoreK. dn. 1 9 *  **• »•

i  r  “iS Wesoły Kącik 1

J k
WYJAZD ŻONY

Na peronie dworca Głównego 
spotkałem  pana Koptlm ana. 
k tóry  odprow adzał właśnie od 
jeżdżająca  małżonkę.

Pociąg  ruszył, pan Kopelman 
ze sm utnym  w y razem  tw a-zy , 
powiewał przez jakiś czas chu­
steczka. a g dv  ostatni wagon 
sk ry ł sie za zakretetn. w ytar ł  
sobie chusteczka nos i twarz je 
go rozpromienił uśmiech szczęś 
cia.

—  Uf! —  odetchną? z ulgą.—  
Nareszcie!

— Czego pan taki zadowolo- 
In y ?  — zagadnąłem  go.

P a n  Kopelman przeciągnął 
się błogo.

—  Żonusia w yjechały. D ale­
ko. daleko!

—  To źle, że daleko. B ilet dtr 
żo kosztuje

P a n  Kopelman spo jrza ł na 
mn.e z politowaniem.

—  O drazu  poznać, że pan Jest 
kaw aler i pan nie wie, ile to w ar 
te. Niech kosztuje! W  takich 
w ypadkach  sie nie żału je pienie 
dzy ! C zy  pan m asz pojęcie co 
to  za  p rzy jem ność?

—  Ale zo sta ł pan teraz  bez 
opieki.

—  N a co m nie opieka? J a  po 
trzebuje, zeby  m nie w y sad z ić?  
A że s łu żąca  czasem  p rzy p ali 
ko tlet, to  w ierz mi pan , Ja le­
piej s traw ie  sp a lo n y  ko tlet w 
spokoju, jak  n iespalony  z c iąg­
łym  k rzyk iem .

O czy  pana  Kopelm an* p rze­
słoniła m g ła  rozm arzenia

—  Żeby zrozum ieć, co to za 
p rzy jem ność, jak  żona w y jeż­
dża, to trzeba p rzeżyć . P a n  so­
bie w racasz  do dom u. n ik t nie 
k rzy czy , n ik t sie nie kłóci... 
C isza w około. P a n  sobie robisz 
co pan  chcesz, pan  m ożesz 
w yjść, pan m eżesz p rzy jść , pan 
jesteś w olny p tak!

Trzeba bvć żonatym  nanie 
szanow ny. żebv zrozumieć co 
to za uczucie. Jabym  chciał to 
panu w ytłum aczyć, ale sam  nie 
w iem  jak . P rzep raszam , czy

S P O R T
MAX BAER M ISTRZEM  ŚW IATA 

W SZYSTKICH W AQ 
W  now ym  Jorkir na stadionie Ma­

dison S quare G arden w obec 200 ty ą  
widzów rozebrany  zosta ł sensacyjny  
m ecz bokserski o m istrzostw o  św iata 
w szystk ich  w az  pom iędzy Prim o C tr  
n erą  a  M azem  B acrein. P rzed  rozpo 
czertem  w a lk  C arn e ra  o trzym ał od 
M ussoliniezo depesze treśc i następu­
jące j: „M usisz zw yciężyć!" Stało sie 
jednak inaczej.

P o  niesłychanie ciężkiej i zacleteł 
w alce M ax B aer pokonał w  11-ej ru i 
dzie C a rn trę  przez techniczny k. o., 
zdobyw ając ty tu ł mistrza świata, 
w szystk ich  w az. W alka obfitowała w 
d ram atyczne momenty, naozól jed­
nak w ykaza ła  w yraźną  p rzew aze  Bae 
ra, którego zw ycięstwo przyję te  zc 
sta ło  z nieopisanym entuzjazmeir 
przez przeszło 200-tysięczr,e ttuiny.

C arnera  był po swej klęsce ca łk i 
wicie z lam ary . ...

TŁOCZYflSKI B IJE  SPYCHALE 
W  PÓŁFINALE MISTRZ. POLSKI 
Poznań. W dalszym ciągu tein-. >- 

wych mistrzostw  Polski rSfcegfimc 
półfinałowe spotkanie w grze pojcdvń 
czej panów. W meczu tym > loczvń--i\i 
pokonał Spychałę 6:1 6:2 6:0. wcho­
dząc tem samem do finału, w ' . tórvm  
spotka się ze zw ycięzcą spotkinia 
W ittman — Tarło wski.

a ZS — MISTRZEM WARSZAWY 
W HAZENIE

Rozezrany zosta ł  ostatni m e c z  Sta- 
zeny o mistrzostwo W arszaw , m, - 
dzy c zo lo we mi  d r u ż yn am i  AZS i ! ’■> 
lonią. Mecz zakończył sie na rem** 
5:5. Ponieważ do tego meczu d r n / \ -  
na AZS prowadziła j e dn ym  p u n k t e m  
przewagi przed Polonia, wobec t ego 
tytuł mistrza ukregu warszaw skieg-  
przynadf drużynie AZS-u.
OLECKI — POPOftCZYK W vGRY­

W AJĄ AMERYKAŃSKI WYŚCIG 
PARAMI

Na Dynasach rozegrane zostaty kc 
larskie zaw ody torowe przy udziale 
czołowych kolarzy stołecznych. VV\ 
nikł poszczególnych biegów b \ l v  na 
stępujące:

.Omniurn asów", sk ładające sie z 
biegu 1 km. na czas, bi*sg SOU m. bieg 
z 4 s ta rtó w  i biegu 3 km. — 1) Mi­
chalak —  Klaus 81 p 

A m erykański w yścig  param i 30 km 
— 1) Oiecki — Popończyk. W y s c g  
Z 4-eh s ta rtó w  — 1) Stahl 5.5 km, 
8:17, 2) G łowacki.
VIENNA PRZYJEŻDŻA DO PO I SK.

W  pierwszych dniach lipca nrzv- 
jeżdża do Polski słynna driiż.tiia 
austr iacka  Yienna. Rozegra ona sze ­
reg spotkań w Krakowie ,na Śląsku , 
w  Łodzi. W  l,od7i aus tr jacy  gra ją  4 
lipca z ŁK£. W  K rakow ie p rzeciwni­
kiem gości będzie Garbarnia. P r z e ­
w idziane u  poza tem  dw a m ecze n» 
Śląsku.

—  Nie.
— Szkoda... Bo to Jest takie 

sam e uczucie .jakbyś pan w y ­
szedł z w ięzienia. A może pan 
k iedyś nosił m askę gazow a?

—  O w szem , nosiłem .
—  Św ietnie! T eraz  już par- 

zrozum ie. Jak  pan m a rriaSke ruj 
głowie, to pan sie dusi. pan jest 
skrępow any, pan nie może n.Jf- 
tchnąć głebiei i pana bierze ci:J 
lera. Ą jak pan tvlko zdlim ie 
to pan czuje coś taka lekkość, 
pan oddycha pełna piersią, pan 
sis czuje wolny i szczęśliwy.

I to sam o pan czuje ,kieuv wv 
jeżdżą żona. 7upełnie i a k k y ś  
nan zd.iał m askę gaz a. Coś 'a 
ka lekkość! Coś taka r a d ń ś :  ;

W ierz mi pan. w a i jb  si? oże 
nić tylko po to, żeby przeżyć t 
przyjem ność.

Napoleon Sadek

/
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Wyjście z kryzysu budź
P rz e d  kilkom a dniam i zam ieś 

eftiśm y zestaw ienie z a ta rg ó w , 
na tle w arunków  p racv , k ió r e ' 
doprow adziły  do strajków . Z 
w ym ienionego zestaw ienia w y ­
nika, że fala stra jk ó w  w zrosła  
zupełnie pow ażnie. Pow odem  
stra jk ó w  s_ą w yłącznie zagadnie 
n ia  gospodarcze, ściślej w alka 
o podw yższenie staw ek  w zględ­
nie um ow y zbiorowe.

Zarobki robotnicze spad ły  na 
najn iższy  poziom , tak  niski, że 
nie w y sta rcza ją  na pokrycie naj 
n iezbędniejszych potrzeb. M oż- 
naby  więc się zap y tać  d laczego 
nie w alczono przeciw  ty m  obniż 
kom  ubiegłego roku, g d y ż  w y­
sokość płac trzy m a  się mniej 
w ięcej n a  zeszołrocznym  pozio 
m ie. Nie w dając się w  szczegóło 
w ą analizę p ragn iem y stw ier­
dzić, ze w poszczególnych dzie­
dzinach p racy  w bieżącym  sezo 
nie albo obniżono albo usiłuje 
się obniżyć p łace robotnicze o- 
raz, że ceny  na poszczególne 
a r ty k u ły  powoli w zrasta ją , 
d z ięk i temu w artość  realna  z a ­
robków  robotniczych ulega 
zm niejszeniu.

K ażdego dochodzą w iadom o­
ści, ze sy tu ac ja  gospodarcza 
k ra ju  ulega pow olnej ale ciągłej 
popraw ie. N otuje się sk rupu la t­
nie każdy  szczegół św iadczący , 
że życie  gospodarcze ruszy ło  z 
m artw ego  punktu, że k ry z y s  
p rzek ro czy ł sw oje dno i w paja 
*ię ora *he i nadzieję w  zbolałe­
go  i z łam anego  niem al człow ie- 
cą. J e s t  to najzupełniej słu sz­

ne, ale... trzeb a  to jednak  robić 
o strożnie, g d y ż  w  przeciw nym  
razie  efekt m oże być w ręcz  od­
w ro tny .

K ażdy  p rzec ię tn y  człow iek 
w y o b raża  sobie, że skoro  mówi 
m u się, że jest lepiej, że są na to 
różne dow ody, szuka przede- 
w szy stk iem  sp raw dziana n lt w 
ogólnych  danych  s ta ty s ty c z ­
nych  ale u siebie. I taka  konfron 
tacja , jak  dotychczas, w ypada 
na  n iekorzyść s ta rv s tv k i. Ina­
czej bvć z resz tą  nie m oże.

N ależv sobie bowiem  dobrze 
zapam iętać, że w yjście  z k ry zy  
su bynajm niej nie bedzie powro 
tern do w ysokich zarobków  i 
cen z okresu do 1928. Ten okres 
skończył się raz  na zaw sze i po 
zostanie jedynie porów naw ­
czym  m iernikiem , żadną m iarą 
nie dojdziem y jednak w  p ra k ty ­
ce do niego. N astępnie trzeba 
sobie uświadom ić, że proces 
w y jścia  z k ry zy su  będzie zna­
cznie pow olniejszy aniżeli weń.

P opraw a , szczególn ie w  P o l­
sce będzie postępow ała frardzo 
powoli, tak że proces w y zw ala ­
nia się z oków k ry zy so w y ch  mo 
że po trw ać d łuższy czas. W re ­
szcie, że ogólna popraw a gospo 
darcza bynajm niej nie m usi cho 
dzić w parze z popraw ą położe­
nia każdej jednostki.

W szy stk o  zatem  przem aw ia, 
że sz c z e g ó ln i w pierw szym  o- 
kresie w ydajn iejszej popraw y 
będzLemy Świadkami częstych

za ta rg ó w  na tle p łac 1 dużej sto 
sunkow o różnica m iędzy w yso 
kością p łac a cen. Je s t to z ja ­
w isko gospodarczo  znane i ciąg 
Ie p ow tarzające  się. C eny  w y ­
kazują silniejszą 1 w cześniejszą 
tendencje do w zrostu  aniżeli pła 
ce, odw rom ie Jak podczas sp ad ­
ku. W tedy  spadają  znacznie ni­
żej p łace  aniżeli ceny.

T o w szy stk o  należy  obecnie 
m ieć na  uwadze, by uchronić 
sie od rozczarow ań .

Wzrost stanu zatrudnienia
S ta ty ś ty k t nasza nie jes t ro 

biona t§k dokładnie by da ła  zu­
pełnie śc isły  obraz rynku  p ra­
cy, B y  o trzy m ać zupełnie do­
k ładny  obraz trzeba sięgać do 
różnych  źródeł.

W  poniższem  zestaw ieniu o- 
g ran iczy m y  sie do danych  Ołów 
nego U rzędu S ta tystycznego , 
k tó ry  prow adzi obliczenia od­
nośnie do zakładów  p ia c y  z a ­
tru d n ia jący ch  pow yżej 20 ro ­
botników .

P rzy tac zam y  zestaw ienia po 
rów naw cze. O statn ie  dane Gl. 
U rzędu S ta ty s ty czn eg o  odno­
szą się do kw ietnia. C y fr z m a 
ja  jeszcze niema.

A więc s tan  za trudn ien ia  na 
k on iec  m iesiąca w  kw ietniu 
1933 i kw ietnia 1934 w yglądał 
następująco:

J933 1934
—  9 ? .m  93.081
—  32-835

G órnictw o 
H utnictw o 
P rzem y sł
p rze tw órczy  —  322.404 375.103 
EleKtrownie

—  6.965 7.198
53.092

i w odociągi 
inne zak ład y  —  53,627 
roboty pu­
bliczne —  37.061 63.944

O gółem : 550.088 628.413
Jak  wirnika z p rzy toczonych  

cy fr popraw a w stanie z a tru J -

Elementarz prawa pracowniczego

OdpiediK nowego właściciela zalUu
W  w ypadku zmiany osoby w łaicłcle 

la j bkJbuu pracy, na  pierwsze miejsce 
w ;isuw a się zagadnienie ustosunkuwa 
ntń  «ię pracow ników  do now ego przed 
Biębiorcy. A r t  35 Rozporządzenia 

- Prez. Rzeczp. z dnia 16-go m arca 1928 
r . —  o umowie pracy prac. umysł, za­
w iera zasadnicze postanow ienia w  in­
teresującej nas m&terjł.

%Janowicle jeżeli m ajątek lub przed 
slębiorstw o przejdzie w  czasie trw a­
nia stosunku pracy w  posiadanie innej 
°soby , stosunek trw a  nadal bez zm ia­
ny. r ia c o a  nik m oże jednak w  ciągu 
Juesiąca  od daty  zmiany posiadacza 
i u \ą- j ć  um ow ę o pracę z zachow a­
li.!!!!? ^  zechm iesięcznego term inu wy- 
i  u,ńt+zen,a choc>ażby um ow a była

w l Ł E  ol-^iony.
ni te so  n r? *  , s1^0v/ej» przy wykład-
n V staw o w p e£  l U’ . w l™ nęły  się dw a pous. ivow e pytan ia: l i  czv a rt 35

tez ao  roszczeń, pow dtałvCh -e  s« «,,n 
ku pracy przed p r z e j ś ć  “ S e .  
hiorstwa na osob,- innego posiadacza 
I 2) czy pod ten p f^ p j, 
wnież przypadek „  ydzierżawłenia 
przedsiębiorstwa innej osobie.

Odpowiedź tw ierdząca na oba nuta 
nia. poparta  szczegolowem uj- Sudr^ e 
n 'e n  Sądu Na-\vyzSi'efi°> posiada nie- 
v/atoliw!a doniosłe znaczenie dla sw ia 
ta pracy, kładąc tamę niepewności w
licznych w ypadkach spornych. (O rz. 
S. N- h r. 302/34).

strzygnięciem  taklem  p izen u w ia  rac ja  
ustaw ow a, zm ierzająca do najskuteci 
niejszego zabezpieczenia roszczeń p ra ­
cow ników  umysłowych, wynikłych z u 
m owy o pracę. Aby zaś cel, przyświe 
cający p o . yź -em u pizepłs^w l ochron 
nemu mógi być osiągnięty, okazu jej się 
koniecznem, nletylko uw zg lędn ien i 
postulatu utrzym ania w  mocy, w  ra n ę  
zmiany osoby posiadacz i p.zedslębior 
siw a, ciągłości, Ł j. dotychczasowych 
w arunków  pracy, lecz także ochrona 
istniejących już pizedtem  należności 
pracowników.

Stan praw ny: istniejący przeć przej­
ściem przedsiębiorstw a, zmienił się o 
tyle ty k o , Że Ob :n h  wierz; cielo ,vi- 
pracownikowl duży  skarga —  obok 
pierwotnego dłużnika, także przeciw ­
ko nowemu posiadaczowi przedsię­
biorstw a.

ia r a d a  słusznusrl przem aw ia rów ­
nież za rozciągnięciem tyeh obow iąz­
ków I ia dzierżawcę, który m óriby  w  
w yoaćkn przeciwnym, samowładnie, 
bez ważnej przyczyny i ł e z  wy no 
wiedzenia pozbawić pracy każdego
pracownika umysłowego, a  tern sa- 
mem naruszyć jego praw a, nabyte z 
mocy u m ’wy łur pr/cofcow och,

Art 35 rozp. stanowi przepis porząd

' nlenia je s t w cale tn a c z ra  
W zro st zatrudnienia nastąpił na 
w szystk ich  odcinkach za w y ja t 
kłem  górnictw a. N ależy jeszcze 
zauw ażyć, że w kw ietniu ro zp j, 
czął sie w wielu gałęziach prze 
m ysłu, sezon robót. Już  dziś je 
dynie na podstaw ie tygodnio­
w ych m eldunków  z rynku  p ra  
cy, m ożna z cała stanow czoś­
cią stw ierdzić, że s tan  z a tru d ­

nienia w  m aju  1 w  czerw cu  prze 
w yższa  znacznie odnośne mie­
siące ubiegłego roku.

Jednak  już naw et po uwzględ 
nlenlu tego w zrostu  nie Jesteś­
m y jeszcze na nakreślonej przez 
Fundusz P ra c y  g ran icy . D late­
go należy  przypuszczać, że pro 
ces w zrostu  stanu  zatrudnien ia 
będzie postępow ał znacznie 
szybciej aniżeli d o ty c h c z a s '■

Z j s z d  E e k a r z y  U b e z p i e m l ń
Dnia 15 bm. rozpoczął s ię  we 

Lwow ie z ja z d  dy rek to rów  i na? 
czelnych lekarzy  ubezpieczalni 
społecznych iwowok<egQ *?&rę- 
gu ubezpieczeniowego.

D ł leKęją F unduszu B ezrobo­
cia w yjaśn iła , 2$ w razie w plą 
cenią przez pracodaw cę odszko 
dow ania za niew ypow iedzęnie 
stosunku nąjrpu p rący , me ną- 
ieżv w płacac od tej sum y wkią 
dek do Funduszy Bezrobocia. 
Również nie należy zaliczać d -  
okresu 156 dni, p rzew idzianych 
w a r t. 2  ustaw y o zabezpiecze­
niu na w ypadek  bezrobocia, i. 
zn. do okresu, upraw niającego  
do o trzym yw an ia  zasiłku, dnj.

nra mi d r -  d0
cą przedsiębiorstwa zmlei zające do
uszczuplenia korzyac*

tsad N ajw yzaa  wgjM  »  «w - m e j  pow nei-
pracowników.

Redukrle w  przemyśle 
bswełnianym

W  kołach ptzem vsłu włókiennicze 
go po Ważne z -in.epokojenlt wywołani 
redrkeje w  przędzalniach baw ełnia­
nych Przędzalnie pracow ać będa w o- 
kresle "ipt, tylko 2 i  godziny tygodnio 
wo. Redukcje te pozostają w zw iązki 
z niepomyślnym bilansem «*zonu let­
niego oraz w związku z obecnym ok­
resem międzysezonowego zastoju. Z a­
pasy przędzy nnrazie w ykazują dal 
szy w zrost w  granicach przeszło 5ft 
tys. kłg. W pływ a to deprym ująco nr 
poziom cen przędzy oacełnian-sj. ktć 
re m ają tendencję zniżkową, pomimo 
zwyżki cen surowej bawełny ta ry r 
k a th  zagranicznych.

Stan z a t r r t f s n i a  
w  przen yśle 

włóKie.in>czym
Na podstawie danych Związku Prze 

niysłu W łókienniczego w  Państw ie pot 
skiem. stan  zatrudnienia w firmach, i i ł  
leżących do tego związku przedstaw ia 
się w  okresie od dnia 21 do 27 m aja 
r  b. .n stęp u jąco : w  wielkim przem y­
śle włókienniczym w  33 czynnych fa­
brykach, zatrudnionych było 42.800 ro 
botników, czyli mniej więcej tyle sam o 
co w okresie poprzednim ; w  wielkim 
przemy źle wełnianym w  18 czynnych 
fabrykach zatrudnionych bvto 12.300 
robotników, a  w ięc o  200 mniej niż w 

uprzednim okresie.

Na i ja z d  ten w y jechał do 
Lw ow a w icem inister opieki soo 
łecznej dr. K azim ierą Duch i ria 
c ie ln y  lekarz Uhy Ubezpieczeń 
SD olecznych dr. B u J a is k L

za które było w ypłacone od­
szkodow anie.

S kładki zabezpieczeniowe, nie 
słusznie pobrane przez Fundusz 
B ezrobocia, należy zw rócić, a 
okresu  p racy , za k tó ry  b.vlv oo 
brane, nie należy zaliczać d ) 
26 tygodni, w ym aganych  przez 
te ustaw ę.

Rów nież w w ypadkach  w ypła 
cenią robotnikom  odszkodow a­
nia za ni ew yko rzyst any  urlop 
ojtresu, za  ktÓFy odszkodow a­
nie to zostało  w ypłacone, nie 
zalicza sie do w ym aganych 
przez ustaw ę 156 dni pod lega­
nia obowiązkowi ubezpieczenia.

Fabryki na licytacji
T o w arzy stw o  K redtdow e b. 

K ongresów ki w ystaw ia na licy 
tacje  szereg  pow ażnych objek- 
tów przem vsłow vcti na terenie 
okręgu łódzkiego. Na sierpień 
w yznaczono licy tacje  fabryk 
za nieuiszczOne ppżyczki. AV 
drodze przym usow ej m aja być 
sp rzedane budynki i urządzenia 
fabryczne znanych  zakładów  ■ 
so. akc. m anufaktury  bawełnin 
nej „L orenz i K rusche’4 w Zgie­
rzu. D uży kom pleks w raz z m a . 
szynam i oszacow ano na nieprc 
porcjonalnie niską cene 20.00(i 
funtów szterlingów . tj. przeszło 
pół m iljona zł, '. ’■*

Kronika zawodowa
Z J/.2D  DELEGATÓW ZWIĄZKU
NAUCZ *C1ELJ'TWA POLSKIHGO
W  dniu 20, 21, 22 I łw  23 czpnycti 

b. r. odbędzie : ię w  V.« szaw ie U ■' 
(I3 -ty ) / ,c z d  D elegatów  Z w iązku 'N b- - 
uczvcleistw c Polskiego: O brady >db) 
w ać się b^dą w domu w łasnym  Zwiąż 
ku N. P. przy uL D obrej 6-8, gdzie td l 
uczestnicy Z jazdu zostaną zakw atero­
wani.

Na p  rządku  dziennym obrad  znaj­
duje się: referat zbiorow y: Z adania 
Związku N auczycielstw a Polskiego w o 
bec dzisiejszej sytuacji zaw odu nauczy . 
clelskiego, zm iana sta tu tu  Związktt, 
spraw ozdania z dw uletniej kadencji Z< 
rządu G łównego oraz w ybory now ych 
w ładz. Ze  względu na niesłychanie cię 
ŻKą sy tuację nauczycielstw c w  odpo 
wiedzi na pogorszenie się w aruim ów  
pracy, w ;kazu ]e  coraz silniejszą zw ar­
tość 1 solidarność organizacyjną.

W czasie Zjazdu zorganizow ana b ę ­
dzie uroczysta akadem j ku czci zmąf* 
tego przedwcześnie w iceprezesa Zwłą 
zku ś, p. ju ljana  Smulikowskiego.

ZJaZD JRZĘDniKÓW 
PANSTvVOWVC»l

Z w ołpny na 17 —  78 bm ziazd da 
lesa tów  stow arzyszen ia  u r i  dników  
państw ow ych  połaczory  beo. ie z u ro  
czysty ,*  obchodem i5-ej rocznicy 

’ istnienta , tow arzyszen ia . W  niedzie­
lę rano .złożony bętfzje w ieniec na 
grobie N .eznanego Żołnierza, po- 
czem odbeczie się u roczysta  akadem ­
ia. Na akadem ie zaproszeni s i  Iczlon 
kow ie rządu  I pi zedstaw lciele rawni 
zacv j sndłecznych.

Popołudniu rozpoczną sie w łaściw a 
obrady zlazdu delegatów . Poza sp rś t . 
wam, orp.anlzac^lnem l p rzedm io tem ! 
obrad będą kw estie  zaw odow e. 
Ziazd uęhw sll w ytyczne działarnOSei 
stow arzyszen ia  w zak-eule za w o d o  
w yra. Stow arzyszenie  ui zednlków  
państw ow ych posiada około 100 kół 
W całym  kraju.

RUCH EMłORACYJNY 
W  M-CU MAJU 1-34 R .

W  ciągu miesiąca m aia wvjeciitf< 
p rtez Syndykat E m igracyjny do Ar- 
ge/dyny, Brazyiji. Chile, Kantidy, Pa-, 
ragw aju  S tanów ., U rugw aju, Frąncf t  
tjelgji i innych krajów  transporty  cni 
gran tów  w  il* o le  1044 o sób

n u  i t i i M  i t m  M i m
W  okresie  norm alne] koniunktury 

gospodarcze] p rzem ysł I rolnictw o 
p łąrl rocznie około 50 miijonów zło­
tych na ubezpieczenie od w ypadku 
p rzy  pracy. W ysokość te] sum y u- 
zależniona Jest od stanu bezp!eczeń- 
stw a p racy  w poszczególnych gałę­
ziach przem ysłu, zas-sdniczą stopę u- 
stala się bowiem na trzy  la ta  na pod 
staw ie sum, o b c b ż n j 'c y c h  Zakład U- 
bezpleczenia od W ypadków  z tytułu 
ren t przyznanych  za w ypadki zacho 
dzące w dane] gałęzi przem ysłu.

Spnawę tę regulule art. 221 U staw y 
z dnia 28 m arca 193.9 r. o ubezpitczę 
uiu społecznem , czyli L z w. ustaw a 
scrleniow a.

W obrębie w skazanych grup posz­
czególni pracodaw cy opłacają sk ład ­
ki w w ysokości uzależniow e] od siop 
nia niebezpieczeństw a danego rodza­
ju przedsiębiorstw . ,

Ponadto w ustaw ie p rzy ję ta  zo sta ­
ła zasada elastyczności sk ładek ubez 
p leczenk wych, t. zn., że m oea b.vć 
oiv? obniżane Inb podw yższane w 
granicach do 25 proc. ich w ysokość! 
dla tych zakładów  i insty tucy], w 
k tórych  w arunkach higieniczna/j i bez 
p ieczeństw o p racy  w ydatn ie  sio rj>i.

dów  I Insty tucy] tego Suatego ro d za-
Ju.

U staw odaw stw o uasze lak w hlui. 
my, da]e przem ysłow i cał tow i.ą mlbi 
ność obniżenia obciążenia kosztów  
produkcji ubezpieczeniem  od w ypad­
ków przy p rscy , pod w arunkleń:, t e  
przem ysł podejm ie planow a I sku te­
czna w kierunki1 zapoblcgaidr w ypad  - 
kom przy  p racy  1 chorobom  przem y­
słowym .

Spraw a pow yższa została  w szedfe 
stronnie p rzedysku tow ana na .1 Zleż - 
dzie Inżynierów  B ezpieczeństw a zo r- 
:;anizow ahym  w grudniu roku ubieg­
łego pi zez In s ty tu t S praw  Społecz­
nych, co znalazło  sw ój wyraz, w na- 
stębu łącej uchw ale pow zięte] p rzes 
Zia^.d:

1) Zagadnienia b jzp leczenstw i p rą - 
cy  należy ujm ow ać pod katem  Jcgt* 
gospodarczego  znaczenia z uwari ai 
ogrom ne s t r a tv  m ateria lne  w ynikałą- 
ce z w ypadków  p rzy  p racy .

2) Zm niejszenie obć.aż*uia c y c ii1 
gosoodarczes uoezpleczenlam l spo^ 
łecznemi m ożliw e Jest do zrealhow fl- 
w ania jedynie na d ro tlie  racJotia1a* | 
organizacji z ao o b ie ja ^ c z e j.

0 tkrganizatorcini te) akcji r a  M  
r c ,;e przcdsłębiorstAy m aga b y ć  tljP1

ą b  o d  p rzeciętnych  w arunków  zak ła  ko kierow nicy  prEo-nysłu.
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PIEKIELNA MOC
P r u ..d z iw a  dzieje osub, uwikłanych w sieć szatańskich pokus I zasadzek

W  tej samej chwili właściciel zajazdu wyszedł 
I zawołał do szofera:

— M acie tu poczekać godzinę, a potem jechać do 
W arszawy...

Kardecki pom yślał sobie:
—  Jakto? la godzinę już m ają wracać do W ar­

szaw y? W ięc M idas będzie tu tylko godzinę? Mój Bo- 
>ie... a może ją s tąd .gdzieś wywiezie? Co wtedy po­
czniemy? O, musimy to wszystko natychm iast wywą- 
chać...

Kardecki znał. w łaściciela zajazdu i postanowił 
z  nim pomówić. Gospodarz pow itał go bardzo radoś­
nie i zapytał, cztm  m oie służyć...

—  W ielką przysługą —  odparł Kardecki.
— Dla pana w szystko —  zawołał z całą gotowo­

ścią  gospodarz.
—  W iem, że mogę liczyć na was — rzekł Karde­

cki i dla pewności wsunął gospodarzowi banknot dwu- 
dziestozłotowy — otóż widziałem, jak tu wchodziła 
pani Pela W oiska. Nie mylę się, praw da? Jest tu 
z jednym panem, niepraw daż?

—  Skoro paji już widział, więc nie będę za­
przeczał...

—  Są, zapewne, w dużym pokołu gościnnym?
•— T ak jest.*
—  A ten mały pokoik obok dużego jest teraz 

.Wolny?
—  Owszem.
—  Pruszę mi go dać. Wiem, że tc  jest pokój łącz­

ny  i słychać w nim wszystko. Często kląłem te wasze 
cienkie ściany, teraz je będę błogosławił...

—  O, Boże, aby tylko nie było jakiej hecy.., Czy 
pan hrabia taki zazdrosny o tę Pelcię? Nie warto, pa­
nie hrabio I... S tare babsko I...

—  Ja zazdrosny? —  zaperzył się Kardecki, ale po 
sekundzie namysłu dodał —  a gdyby, to co? Zabro­
nicie mi?

—  Nic mam praw a n.c zabraniać panu hrabiemu, 
tylko się dziwię... I jednak prosiłb jm , żeby tego nie 
robić... Od Pelci mam duże zarobki... Jeżeli pan hra- 
bi£ wtargnie do tamtego pokoju, będzie mogła pomy­
śleć, że to panu hrabiem u uiatwiłem...

*— Moi drodzy... Hecy żadnej nie będzie. Pela ni­

gdy w życiu się nie dowie, ze ja  byłem w przyległym i jeszcze pomówić o mnie... W iesz dobrz t, Ile i łę  *m- 
pokoju. W  moim interesie leży, żeby się nie dowiedzia- siałam nam ordow ać, żeby to wszystko doszło do skul*

icu.„ Ile musiałam radzić, nam awiać, przekonywać*.ła. Gdyby była na dole, poprostu podsłuchałbym pod 
oknem, ale ponieważ poszła na górę, więc i ja  muszę...

Co rzekłszy, wsunął gospodarzowi jeszcze jed­
ną dwudziestkę i tern rozproszył resztki zastrzeżeń.

Rzekł:
—  Tylico bardzo proszę laśnU hrabiego, żeby 

było bez aw antury i, broń Boże, bez strze,ania.M
— .B ądźcie spokojni —  odparł K ardecki
Wziął klucz i szybko pobiegł na górę. Oczywiś­

cie, jak najciszej I z nłeskończonemi ustrożnościaini. 
W reszcie znalazł się w pokoju, s^sisdującym  z tym, 
w którym odbywała się tajemnicza najad. Peli 
z Relem.

Spojrzał przez dziurkę od klucza, zarazem natę­
żając słuch. Pela siedziała z Relem przy stole, na któ­
rym leżały ogromne pliki banknotów oraz Jakiś akt, 
opatrzony'mnóstwem marek stemplowych. Był to więc 
zapewne, akf rejentalny.

Rei czytał Peli treść tego aktu. Kardecki nie zdo­
ła! dosłyszeć wszystkiego, ale domyślał się, że to  z pe­
wnością akt darowizny, przelanie własności jakiejś 
willi i pałacyku oraz szeregu innyco rzeczy, J J r  może 
meble, może jakieś kapitały**

Po chwili Pela rzekła:
— Tak, mój drugi, ale to przecież Jeszcze nie

wszystko... Była mowa. o czemś jeszcze...
— Proszę bardzo o owe sto tysięcy, które przy­

rzekłem...
Kardecki pomyślał sobie:
— Mój Boże, jak on ja  musi ogromnie pożądać, 

skoro nie cofa się przed tak ogroninemi bumami dla 
niej i Peli. W idzę, że nie cofnąłby się przed niczem, 
nawet przed zbrodnią, aby ją  tylko posiąść...

Rzeczywiście, wystarczyło teraz spojrzeć na twarz 
R eh, aby się o tern przekonać. Cały płonął chucią 
i nieokiełznaną żądzą, z lekkiem set ceni rzucając na 
stół ogromne sumy, aby tyiko posiąść Monikę. Gezy 
błędnie spoglądające, pułyskiwały groźnie.

Pelcia tymczasem rzekła:
—  Widzę, mój drogi, że Jesteś słowny, jak zaw­

sze Ale to wszystko było dla Moniki. T eraz uiusimy

—  W iem , rzeczywiście, dobrze, ile ci zawdzfo* 
czam, kocftcna Pelciu... Przyrzekłem ci za to  okrągft 
miljonik i obietnicy dotrzymam. Oto połow a w  gotóv£ 
ct, Resztę, zgodm e z tw em  życzeniem, złożyłem n i  
twoje nazwisko w  banku nicejskim Czy w ybiera*  
się t a r  ?

— Owszem, chcę tam pomieszkać jakiś czas, przjr 
sposobności próbując szczęścia w M onte-Carlo. P o  
jadę tam zaraz. Zdaje mi się, że Monika także zechct 
ujrzeć czem pedzej tę swoją willę w Nicei, k tórą dla 
niej kupiłeś...

M ówiąc to, Pela zarazem liczyła skrupulatnie da­
ne jej przez Rela pieniądze. Po przeliczeniu schowała 
do walizeczki, którą przezornie wzięła ze sobą, poczem 
rzekła:

—  A teraz dam ci ostatnie wskazówki. Pójdę jesa* 
cze do willi, powiem Monice, żeś już przybył i wręczę 
jej twój iście królewski dai...

—  Czy to długo potrw a?
—  Patrzcie, jaki już niecierpliwy!.* Uwinę sie 

szybko i za kw adrans już ci przyniosę klucz... Rozkład 
ir :szkanla już znasz... W illa jest na pustkowiu. Do­
okoła niema żywej duszy... Służbi e kazałam  iść na za­
baw ę i nie w racać wcześniej, niż jutro z rana.

—  Monika jest sama... czeka na mnie... Ach... —• 
szeptał z upojeniem Rei.

—  Będę tu niedługo i potem  pojadę do W arsza­
wy... D o zobaczenia za parę minut.*

-rr Jak najprędzej... Błagam*. Jak najprędzej —* 
skomlał Rei.

Kardecki musiał się zdobyć na największy w ysi­
łek, aby nie wybuchnąć oburzeniem, me w targnąć tam 
i nie rzucić się na tę parkę, która odbyw ała tak ohyd­
ny targ  ciałem Moniki.

Pow strzym ał się wszakże od tego, aby nie ze­
psuć wszystkiego i modlił się w myśli:

—  O, Boże, Beże, miłosierny, spraw , aby udało 
mi się ocalić M oaycęu

Dalszy ciąg jutra

POŻERACZ SERC KOD! ECYCH
Powieść - reportaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji

DWÓCH PIJANYCH STAKA SIĘ ZE SODĄ 
DOGADAĆ

Sprawa aw antury w domu hiabiów  W isłowiczów 
Była zbyt głośna, by nie d o sta łi sie na języki arysto­
kratycznych plotkarek. Roztrąbiona została natych­
miast. Mówiono o niej również w domu Kunic-Lamoc- 
kich. Przybosz dowiedział się o miłosnej przygodzie 
hrabiny od Liii.

Patrzył więc z ciekawością na bohatera awantury, 
który to przymykał oczy, to otwierał i zamglonym 
wzrokiem rozglądał się po pustej sali.

W idząc, że PrzyAosz przygląda mu się w dalszym 
ciągu, zwrócił się znów do niego.

—  J tk mnie pan znasz, to możemy się razem na­
bić!... Robaka zalewam, psia krewi.*

—  1 ja  też tobaka zalewam! — powiedział śmia- 
ło Przybosz.

Józef W ymirski machnął ręką.
—  Na pewno przez babę? Co?
Przybosz kiwnął głową.
—  W idzi pan!... Ja w babskim interesie ekspert, 

szanowny panie!... —  rriówł Wymirski, przysiadając 
się do stolika Przybosza. —-  Znam na wylot!... Tyiko 
nit w ypada gadać!... Tajem nica zawodowa' Ale jak 
n i  nie dadzą tyle, co ja chcę, to będzie krewa!.. 
Wszystkich popakuję do więzienia. Absolutnie wszy­
stkich! W yjdzie na W arszaw ę tak. skandal, że zagra­
nicą będą o tem pisali!... Czy pan myśli, że ja nie ko­
cham mojej kohiety? Kocham, przysięgam panu! A jak 
pan mi nie wierzy, to całuj mnie pan w nos!... Ruzu- 
miesz pan?1... Niech się pan nie gniewa, że lak mów ię, 
ale nie pozwolę, żeby ktoś mówił źle o mojej lirabini! 
Rozumie pan?... Tak, praw da zdradziła ineża. ale 
z prawdziwej miłości!... Nie można przecie kochać ta 
kiego starego lebiegi!.. Pan zna tego dudka?... Wyle­
niały szelmą, ani jednego włosa na głowie. I zeby mu 
te t wyleniały!... Wszystko sztuczne!... To ja pan- 
mówię!..

Bełkot pijanego ciekawił Praybusza. Zapomniał 
O wćdce, choc Wymirski CO Chwila podstaw ,ał .nu kie­
liszek do napełnienia.

Wyczuwał w słowach o t ła n w  Jakiś uokrew 
my, b ó l

—  Zdradziła pana? —  zaryzykował pytania.
—  Co? Mnie miałaby kobieta zdradzić?! Śmiej się 

pan z tego! Mnie nigdy żadna kobieta nie zdradziła!... 
Tylko hrabiowskich fumów nie mogę znosić, rozu­
miesz pan? Płacze i płacze, jak tontanna w Seskim 
ogrodzie. Kieliszka wódki nie jpij, szukaj pracy... A ja  
po jaką cholerę mam szukać pracy, kiedy muszę mieć 
grubą forsę, a jak facet nie da, to tak nakapuję, że 
z więzienia nie wylezie!

— Jakiego faceta?
—  Cwanyś ty, ptaszku! Ale nie W ymlrsklego pod 

włos brać!... Myślisz, że ja  cl zaraz wyśpiewam, a mo­
że ty jesteś glina? Choroba clę wie!*.

— Jestem student medycyny — zaprotestow ał 
Przybosz z godnością.

—  A jak ja ci powiem, przyjacielu, że jestem 
książę, to też mi uwierzysz?... Ale podobasz się mi, to 
grunt!... Nalej jeszcze!... W iadomo, te  co hrabina to 
hrabina. Romans zaraz inny. Podobała mi się kobieta... 
Ale ty nic nie wiesz, ja ci wszystko opowiem! Nie, nie 
wszystko!... Niektóre szczegóły opuszczę!... O tem 
narazić cicho! Nikt nie może wiedzieć, bo z tego może 
być gruba forsa!... Ale ciebie tobym naw et na wspól­
nika wziął!... Daj pyska, przyjacielu!...

Przybosz zawahał się chwilę. W ymirski nłe zwró­
cił na to uwagi. Przygarnął głowę oszołomionego Zyg­
munta i na jego policzku wycisnął mocny i głośny po­
całunek!...

— Masz twarz, niczem panienka!... Miałem taką 
jedną, jak zacząłem u M ontemorta!...

Pijak nagle chwycił się za usta i złapał drugą rę­
k ą  za ramię Przybosza.

— C vt!... Nic nie było powiedziane!...
—  Dlaczego? Pan pracow ał u M ontem orta? Znam 

tego pana.
— Cu? I ty go znasz?... A może ty jesteś od nie­

co?
— Jakto od niego?
—  Może wysłał cię, żeby mnie szpiegow ać? G a­

daj zaraz, psia tw oja niebieska, bo będę bilt...
Wvmłrskl uniósł sie od stołu, opierając się O t fiifcrf

WP

żko i patrząc szeroko otw&rtemi oczami w  tw arz Zyg­
munta.

— Co pan znów ? —  przer&zB się Przyboś* nagtat 
zmiany w „przyjacielskich" stosunkach.

—  Ja wiem, co mówię!... Przyznaj się zaraz, cho* 
robo, czy on clę nasłał na mnie, czy nie? Może kaza 
ci pilnować mnie, co?

—  Ale co pan w ygaduje?... Poznałem  go przypad­
kowo u pewnych znajomych. Nic więcej.* P arę razy 
wszystkiego widziałem go w życiu.

W ym irski spojrzał podejrzliw ie na Przyboeza 
i ooadł na krzesło.

—  Staw iasz jeszcze butelkę? —  mruknął. —  Ja 
teraz forsy nie m ami... Ale jeśli jesteś od M ontem orta, 
to powiedz takiemu synowi, że jak  mi nie wybuli wię­
kszej forsy do poniedziałku, przepadł! Ani godziny 
dłużej nie będę czekał!...

— A za co M ontemort jest panu winien?
W ymirski przymrużył jedno oko.
—  T y  nie bądź dla mnie za cwany!... Szofer z za­

wodu jestem , rozumiesz? To ty nie myśl, że mnie p o ­
dejdziesz! Rozumiesz! Szofery to, bracie, nie taki głu­
pi naród!...

—  Ale co się pan czepił tego, że ja  pana chcę p o ­
dejść?

—  Czepił się? Kto się czeDia?... Odwal się, fąflu 
jeden1

Przybosz odsunął się obrażony.
—  Nie ja  do pana przysiadłem, tylko pan do 

mnie!.. Przyszedłem  się upić, bo mnie dziewczyna 
zdradziła, a pan mi przeszkodził...

—  Zdradziła pana? Hę?... Spuść dziewczynie 
m anto i wróci jak jagnię!...

—  Zdradziła mnie!... —  powtórzył boleśnie Przy- 
hosz, któremu poczęło się kręcić w głowie.

—  Co się będziesz sm arkał z powodu dziewuchy! 
Znajdziesz inną!... Ile kobiet zdradzało ze mną swoich 
narzeczonych i mężów i dobra!... Pluń na to!...

—  Ach, co pan mówi!... I to z d ra d z i ła  mnie ze 
znajomym pańskiego M ontemorta!

—  Jak, jak?, —  przechylił się W ymirski ku Przy­
borowi. . . i

Dalszy tiar Jutra.
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Zjawisko echa radjoiskrowego i Fachow cy i uczeni spodziew a- 
t znane od kilku l a t  Odkryto ją się, iż w  ten sposób zdobędą

■ dostateczną ilość obserwacyj, 
które pozwolą im przystąpić do 
ścisłych studjćw  nad naturą echa 
radjowego. Badania te, jak  się 
spodziew ają uczeni, powinny wy 
jaśnić przyczynę odrzucania fal 
eteru i ewentualnie stwierdzić 
obecność jakiegoś —  w odległo-

fach usłyszał echo sygna-

e w grudniu 1927 r. w  czasie, 
gdy inż. Hals z Oslo nadaw ał 
■sygnały krótkofalowe; po kilku 
sekunda 
łów.

W  r. 1928 podjęto obserwacje 
3ego zjaw iska na szerszą skalę; 
W Eindhovcn, w  Holandji, zebra­
l i  się: prof. Stórmem dr. Balth, 
prof. Appleton 1 Borrow. Dłu­
gość fali wynosiła 31,4 m. Skon­
statow ano, Iż echo odzywało się 
idlkakrotnie,

O statn ie echo doszło do stacji 
W 30 sekund po nadaniu sygna­
łu. Jeżeli zważymy, te  sygnał ra- 
p.ow y oblaoiie siemię naokoło w 
ciągu  1/7 sekundy, możen.y so­
ple łatw o wyobrazić, Jak olbrzy­
m ią przestrzeń przebyło pow raca 
Jące  echo.

Przed kilku tygodniami zosta­
ł o  założone w  Anglji z inicjatywy 
prof. Appletona towarzystwo dla 
studjów  nad zjawiskiem echa ra­
djowego. W  obserwacjach tych 
piają brać udział wszyscy radjo- 
abonencl Anglji i zagranicy.

Tow arzystw o nosi nazwę: W l- 
r e ^ s  Radio Research Leauge. 
W spółpracę ł pomoc obiecały już 
różne instytucje i stow arzysze­
nia fachowców z dziedziny radjo 
techniki

Do doświadczeń odnośnych 
ma być w yzyskana duża stacja 
nadaw cza o krótkich falach. W ia 
domość o powstaniu i o planach 
tow arzystw a W. R. R. L., jak  się 
nazywa ono w skrócie, wywołała 
wśród radjoabonentów angiel­
skich praw dziw ą gorączkę „scho

Scl powiedzmy 5 miljonów km. 
od ziemi —  nicpizepuszczalnego 
dla sygnałów radjowych obsza­
ru, co jest możliwe zdaniem tizy 
kow.

Gdyby się hipoteza ta spraw ­
dziła, należałoby uważać możli­
wość porozumienia się przy po­
mocy radja z planetam i ew. za- 
rrreszkałemi za utop!ę

Handel bronią
Handel bronią jest nader lukra 

tywny, a zwłaszcza w czasach 
tak niespokojnych, jak  obecnie. 
Statystyka Ligi Narodów oparta 
na cyfrach dostarczonych — 
rzecz prosta —  Lidze (a  więc 
nie obejjm ujjąca wszystkich do­
staw ), a w skazująca wartość eks 
portu broni i amunicji wszelkie­
go rodzaju, dowodzi, jak  bardzo 
zainteresowane są  w rozwoju i 
utrzymaniu tego handlu pryw at­
ne zakłady fabrykacji broni i a-

municjL
Tak więc w jednym tylko ro­

ku 1932 w yeksportow ano % An­
glji zagranicę broni i amunicji za 
425 miljonów franków, z Franr>i 
za 179 mrljdhów fr., ze Stanów 
Zjednoczonych za 102 tjiiłjY fr., 
ze Szwecji za 107 milj. fr., z Ita- 
lji za 94 milj. fr., z Holandji zą 
74 milj. fr., z Belgji za 01 milj. 
fr., z innych krajów za łączną su 
mę 146 milj., a razem za 1 mil- 
jard 380 miljonów franków.

N a j s t a r s z y  c z ł o w i e k
Z Konstantynopola donoszą, 

że Zuru Aga, najstarszy metuza- 
lem św iata, liczy nie 160, lecz 
tylko 120 lat, jak stwierdzili le­
karze tureccy. W  ozpitalu, w 
dziale rentgenowskim , poddano 
Zoru Agę prześwietleniu, poczem 
okazało się, iż z budowy i cha­
rakteru jego kośćca można wy-

niswnioskować, że wiek jego 
przewyższa 120 lat.

Zdjęcie przesiano do Paryża, 
do dyspozycji słynnego od tuła. 
dzacza, dr. W oronowa. Zoru Aga 
odrzucił był w swoim czasie pro­
pozycję W oronowa, przeprow a­
dzenia na sobie operacji odmła­
dzającej.

Kto w jakie doi chodzi do teatru
„Duchess T heatre" w  Londy­

nie przeprowadził ankietę, aby 
się dowiedzieć, w jakie dni tygod 
nia i jaka publiczność —  o ile

O nTrręć;fpr!?p

KONKURS PIĘKNOŚCI DZ1LCI W PARYŻU 
V Paryżu, w jednej pływalni odbył d e konkurs piękności dzieci o Wtul 
„M adem oiselte Partsette". Na zdjęciu — deiliada dzieci, uczestniczących w

konkursie.

Konkurs zadań i ciekawych pjtafi
Dziś podajem y osta tn ie  zada 

nia 5-ej serji. P o  rozw iązaniu  
ty ch  zadań  należy  je zatem  
w raz  z rozw iązaniam i poprzed­
nich zadań  5-ej serji nadesłać  
do redakcji. Nie zapom inajcie 
dołączyć kuponów  konkurso­
w ych o raz  w y raźn ie  nodolsać 
się 1 podać swój adres!

Rozwiązania należy z łożyć 
lub przesłać  najpóźniej do 20
czerwca.-

14 ROZSYPANE PRZYSŁOWIE
ROZSYPANE PRZ Y SŁ O W IE

t poiuższych liter ułóż znane 
r r ?'-słowie, o k tórego  prawdzie 
nniYoiei Aviedza biedni...

a, h. c. d. e. e. e. e, i. i. i. i. j. 
ni. n. o. r, t, u. w. w. w. v  z.

15. OKŁAD ANKA

Na miejsce k rzyżyków  wstaw 
litery. Litery środkowe dadzą 
ci w jn iz .  oznaczający cechę, 
k tó ra  trudno osiągnąć wiekszej 
grom adzie ludtzkiej:

1) X X X X X
2) x  x  x x x
3) x  x  x  x x
4) x  x  x  x x
5) x x  x  x x
6) x  x  x  x x
7) x  x  x  x x
Znacz< nie kolejnych  w y ra ­

zów : 1) n iepraw dziw a opo­
w ieść, 2) gruba Ilnja, 3) Inaczej 
zjaw a, 4) w ielki owoc. 5) część 
rośliny, 6) części naszego ciała, 
7) nakaz  czynności.

W reszcie  ostatnie zadanie 
5-ej serji.

16. PYTANIE
Jaka  wiadom ość za intereso­

w ała Cie dziś najbardziej?
. Ju tro  rozpoczniemy już 6 -tą 
serje  zadań i ciekawych pytań. 
Rozwiązania serji 4-ej o raz n a­
zwiska nagrodzonych  podam y 
w najbliższym czasie.

K u p s n  u M
Nr. kuponu 7

s pytsfi j

K r . g a z e t y  Tfift

ności dzielnicowej —  zapełnia te 
atry londyńskie.

Okazało się, iż londyńczj cy 
rdzenni uczęszczają do teatru w  
sobotę, prowincjali —  w środę 1 
czwartek, gdyż w  te  dni koleje 
sprzedają bilety ulgowę, piątek 
natom iast jest dniem uprzywile­
jowanym —  przybyszów z za Ka 
nału.

J k wić ć z ankiety, główną 
jednak część frekwencji teatral­
nej stanowią przyjezdni z pro win 
cji, którzy przyczyniają się w ten 
sposób do kasowego powodze­
nia sztuk, idących po 203 i 300 
razy.

TamJftto'0, ale tania
Sir Harry Mac Govan, wice­

prezes Rady Nadzorczej iow. 
„Imperial Chemical Industries" 
pisze, co następuje w sprawozda 
niu swojem z podróży do Japo- 
njl:

„Możemy postawić tamę kon­
kurencji japońskiej tytko wtedy, 
gdy uciekniemy się do stosow a­
nia tych samych środków, gdy 
postawim y sobie jako cel zaspo­
kojenie gustów i żądań klientów 
tak, jak to czynią Japończycy, 
których dewizą jest: „Klient ma 
zawsze rację". W  okresie depre­
sji kryzysowej taniość jest rze­
czą ważnieiszą niż jakość."

AilN. G O L o lU S  W 11ELW LDLRZE 
W ub. czw artek  P. M arszalek Piłsud skl p rzy la ł na specjalne] amujencjl 
baw iącego w W arszaw ie mini, ra  pro p jgaudy  R zeszy p. Goobcisa. Na zdję 
c.u (o<l lo.wcjj poseł uictuicekl von A toluc. M arszalek P iłsu d sk i mii^

Uocbels i iniu. Lisek.
iWal&sStirl

Mm rai
RYBNIK. Na skrzyżowaniu 

dróg w jastrzębiu, samochód oso­
bowy, kierowany przez Wiczka 
Jerzego, najechał na przydrożne 
drzewo z taką silą, że zostało one 
złamane. Kierowca samochodu o- 
raz W idera Alfred \ Faber Paweł 
z Rudy wyszli z wypadku bez 
szwanku, natomiast jadący rów­
nież tym samochodem funkcjonar 
iusz policyjny Bialik Józef wraz z

żoną, doznali poważnych okale 
pethi ciała.

Skaleczonego funkcjonarjusza i 
zonę jego umieszczono w miesz- 
kariu Adainczykowcj Anny w Ja­
strzębiu Górnym, gdzie znajduje 
się pod opieką lekarską. Kierow­
cę samochodu zatrzym ano celem 
przeorowadzenia dalszych dociw 
d 'cń i

Dw uM Siie nożem w pierś
ŚWIĘTOCHŁOWICE. Na po­

lach między Lipinami a Godulą 
nieznani osobnicy zaczepili Kro­
mera Wiktora z Chropaczo\ya, 
stróża stawów. Jeden ze spraw­
ców bez wszelkiej przvcz\ny

pchnął Kremera dwukrotnie no­
żem w klatkę piersiową poczetn 
obaj napastnicy zbiegli n erozpo 
znani. Krcmer pozostaje pod opif 
ką lekarską. - v

Wiadomości z Warszawy

W czora j,  w y darzy ła  się na 
Bielanach, wpobliźu kościoła 
O. O. Kameduiów ka tas tro fa  

lotnicza, k tórej szczegóły  są na 
stępujące. Ną łachę wiślaną (dzi 
ką plażę) spadł samolot turysty­
czny, żółty, rumuński, w któ­
rym  znajdowali się: Constantin  
Cantocuzino, ks. rumuński, z a ­
mieszkały  od onegaai w hotelu 
„Bristo l"  i p. Karszo - Siedlew 
ska (P iusa 3). A para t  w ry ł  się w

uiasek l zo sta ł pp  w ażn ie  uszko 
dzony.

L otn iczka, pom im o. I ż p o s !a- 
dała hełm  lo tn iczy, poniosła 
śm ierć na m iejscu. L ekarz  P o ­
gotow ia stw ierdz ił u C an tacuzi 
no uszkodzenie k ręgosłupa szy  
iowego, ra n y  tłuczone tw arzy  
i ogólne potłuczenie.

P o  opatrunku  C. w  stanie 
ciężkim  przew ieziono do szpitą 
la św . D ucha.

Tragiczna przejażdżka po Wiśle
23-Ietma Irena Low ińska, ro ­

botn ica fabryki czekolady I cu­
k ierków  „E. W eae l“, p rzew od­
nicząca Koła Organizacji Mło­
dzieży T. U. R. im. P rau ssa  
(Powiśle), zam. Solec 15, będąc 
u krew nych pod Płockiem, w y 
brała się na przejażdżkę k a ja ­
kiem w towarzystw ie narzcczo 
nesro.

'  NIEZWYKŁY WYCZYN PŁYWACKI 
P ływ ak  hinduski P. K. Gbosh dokonał niezw ykłego w yczynu sportow ego : 
maiąc ręce zw iązane kajdankam i p ły w a ł w  basenie przez 21 godziny b r  
p rzerw y . Zdjęcie nasze p rzedstaw ia  p ływ sF ą hinduskiego w w odzie pud- 

czsf o m łb u w a o R  ookarm a

N a śro d k u  W tsfy , w sk u te  , 
nego p rąd u  I w iru. k a jak  iry -  
w rócił $łe 1 L ew iń sto  w raz  z
narzeczonym  w padli do w ody. 
Oboje umieli p ływ ać. M imo to 
L., w skutek  w yczerpan ia , zosta  
ła uniesiona p rzeć  prąd  i utonę 
ła.
* N arzeczony  zd o ła ł dopłynąć 

do brzegu. Zw łoki trag iczn ie 
zm arłej robotn icy  w yłow iono i 
przew ieziono do W arszaw y . Za 
znaczyć należy. Iż ślub L ew iń­
skiej w y z n a ja o r j ’ Już był ua  1
liD^lr

Śmiertelny shik 
z I-go p:ęfcs

W czo ra j w  godzinach  w p o łu  
dniow ych, p rzy  ul. K rochm al­
nej- 90, u rzędn iczka  telefonów. 
25-letnih Irena B orkow ska. w v  
s iad a ją c  oknem  z  II p ie tra , z 
m ieszkania rodziców sw ych , z 
za in teresow aniem  p rzy słu ch i­
w ała  się ork iestrze  podwórzo­
wej. W p?w nej chwili B orkow ­
ska w y ch y liła  s ie  tak  njefortun 
nie, że s trac iła  rów now ag©  i w y  
oadła nu asfa lt Dodvrurza.

W skutek uderzenia twafźą 
o asfa lt, Bioiknw^ka zm arła  je ­
szcze p rzed  P eg o

f
i



O  S T A  T  N I E  W I A D O M O Ś Ć  I

Czerwiec
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N IEDZIELA  
A dolfa  biak.

K R O N I K A  K R A K O W A
Wyzysk robotników w fabryce „Magna"

Ze sportu

Dzisiejszy terminarz 
rozgrywek pllkarakicb

W  dniu dzisiejszym  odbyw ać 
się b ęd ą  w dalszym  ciągu roz­
grywki w e w szystkich  klasach 
o k ręg u  krakow skiego, oraz  o 
puhar K Z O P N . N a pierwszy 
jednak  p lan  w ybijają się zawody 
ligowe pom iędzy W arszaw ianką 
a C racov ią , k tó re  odbędą  się 
na b o isk a  C recovii o godzinie 
17.30.

W  fab ry ce  w yr. gum owych | ce  „M agna"
D otychczas żadne zarządzenie 

in sp ek to ra  pracy nie zo sta ło  
w ykonane, d y rek c ja  reb ry k i lek­
cew aży sobie nakazy inspekcji

p rzez organizację  zdobyć sobie
ludzkie warunki.

Pow stanie organizacji dopro- 
wadziło d y rek c ję  fabryki do 
wielkiej iry tac ji i zaczęto  tero* 

pracy. j ryzow ać robotn ików . — D ele-
K ierow nik fabryki, Eiselman g a ta  Bujaka, pracującego 4 lata 

w szystkim  robo tn icom  mówi w ydalono z m iejsca. O becn ie 
p rzez ty i grozi wyrzuceniem  fabryka przyjm uje nowe robo- 
na bruk. tn ice do nauki, aby po wyucze-

R obotnicy nie m ogąc d łużej niu ich, zwolnić s ta re  robotn ice .
Związek odniósł się w po-

,,M agna“ w P odgórzu ul. Roma- 
nowicza 19 p racu je  21 ro b o tn i­
ków. W arunki zdrow otne pan u ­
jące we fab ry ce  są skandaliczne.
R obotn ice p racu jące  przy k w a­
sie siarczanym  n arażone są na 
liczne n iebezp ieczeństw a dla 
zdrow ia.

T akże tryby m aszyny nie są 
zabezpieczone przezco robo tn icy
są narażeni na n iebezbieczeń znieść w yzysku, oraz zabójczych 
stw a. D opiero  n iedaw no, bo 8 w arunków  hig ien icznych , zorga j  wyższych spraw ach  do inspekcji 
bm. ro b o tn ik  H . D ro b n e r  do-jn izow ali się w C en tr . Zw. ro-j p ra cy , prosząc o zw ołanie kon- 
znał zm iażdżenia ręki w fabry- botników  przem ysłu chem ., aby ferencji.

u... a W przeddzień procesu morderców Garncarzówny
G odz. 9. boisko O lszy , O lsza  Ju tro  tj. w pon iedzia łek  rano P ięknych  W ładysław  B obrzecki, | pod ją ł się dr. Jan  Bardel, Śchen- 

— Z w ierzyniecki, sędzia p. Sła- rozpoczyna się p rzed  try b u n ałem  j o raz 24-letn i s tu d en t A kadem ji i k irzyka d r. A schenbrenner, zaś 
w ikowski, g. 9.30. b. K orony, i sędziów  przysięg łych  w K rako- Sztuk P ięknych  a . — l i
T arnovia — K orona s. p . Ko- wie sen sacy jn y  p roces m order 
chanak , g. 11. b. Legji. Kro- ców  służącej d ra  N ussenfelda 
w odrza — L eg ja a. p . Schim z ul. A . P o tock iego  śp. G arn- w ielu g łośnych  procesów  o b ro ń - czył wicepr. s. o. d r. K rupiński,

K azim ierz \ D ońca dr H ofm okl-O strow ski 
Schenkłrzyk. i dr A ugustynek .

O b o k  s ta ry ch , znanych  już z , R ozpraw ie będzie przew odni-

scheim er, g . l l . b .  W isły  W a w e l’ carzów ny.
- W is ł a  Ib, g. 17.15, b. Makkabi 
G rzegórzeck i — M akkabi i .  p. 
Berwald.

Klasa B.
G. 11. b . Z FG . S iła— Z .F .G . 

s. p . P aw łow ski. G . 11 b .S p a r ty , 
Ju trze n k a— S p arta  s. p. J a c h o ­
wicz, G . 11‘30 b. G rzeg ó rzec­
kiego, C zarni— N adw iślan  s. p. 
H irsch , G . 15. b . S p arty , P o lo ­
nia— P atria  s. p. B ochenek, G . 
16. boisko 2 p. lotn. Bieżano- 
w ianka— R akow iczanka sędzia p. 
Mowin, G . 16. b o iiao  Trzebini, 
C h e łm ek — T rzeb in ia  s. p. Kowel, 
G . 17. b. P odgórza , Skaw inka— 
K abel, s . p. L ieberm an, G . 17. 
b. B ocheńskiego , Ł agiew ianka— 
B ocheński, s. p . C enso r, G . 17. 
b . V iktorji, A zo tan ia— V iktorja, \
a. p. S topa, G . 17. b. Szczako- 
wianki, F ab lo k —Szczakow ianka, 
s. p. R um pler II.

Klasa C.
Godz* 9. boisko Sparty  G w iaz­

da— W olanka sędzia p. Domin. 
G . 11.30. b. W arny, T o r— W arna 
i .  p . B ochenek. G . 15. b. Legji 
L eg jo n—M araton, a. p. H e tp er. 
G . 15.30. b. O lszy, Zakrzow ian- 
k a— Ż. T . S. s. p. H erm an J. G . 
16. b. T onianki, N ow ow iejski— 
T onianka s. p. S eidner 11, G. 17.
b. K orony, D ąbie—V olania s. p. 
D r. S in g e r.

Z aw ad y  p o k az o w a
G . 9. bo isko  2 p. lo t., Łobzo- 

w ianka II— P rądniczanka II s. p. 
P ry k , G . 9. b . ZFG .. Polonia II 
— Z. F . G . II s. p. H am erlak , 
G. 9. boisko G rzegórzeck iego , 
Lagja II— G rzeg ó rzeck i II s. p. 
Z dybalsk i, Z., G odz . 9 30 boisko 
M akkabi, G arbarn ia  111— M akka­
bi III, s. p. W ojtas, G. 10. Jb. 
Unji, Ł agiew ianka II— H akadur II 
s. p . G erg el, G . 10. b . P roko- 
cim, V olania II— Prokocim  II s. 
p. S łuczyńsk i, C . 10 '30  boisko 
P odgórza , C racov ia  III— P o d ­
górze III S. p. G runer, G . 11. 
boisko D ąbia, Z akrzow iankall— 
D ąbie II, s. p. S tuss, G . 11. b.

2 %ezanka s. p 
O lszy, G arbarn ia  II— O lsza U 
s. p. P iro iyńsk i, G odz . 11*30 b. 
K orony , Ju trzen k a— N adwiślan. 
s. p . F ry c , G . 15‘30 b. C racovii. 
K row odrza II— C racov ia  II s. p. 
D om in, G odz. 17. boisko W isły 
Z w ierzyniecki II— W isła  11 s. p. 
S ch n eid er II, G odz. 17. boisko 
M akkabi, P ogórze  U— M akkabi II 
s. p . Zdybalski, G. 17.30 boiako 
O lszy, Skaw inka I[—C zarni II 
sędzia  z. Im ęrgluck.

ców, podjęli się o b io n y  m o rd e r - : w otow ać będą s. o. d r .  P ilarski
j ... i  i  9 L .N a ław ie oskarżonych  zasiądą: ców rów nież m łodzi leczd o sk o - i s. o. d r  Janicki, oskarżać bę

23-letn i b. dorożkarz  Jan D oniec , j nale s ię  zapow iadający adw okaci, j dzie p ro k u ra to r dr. B oryczko.
24-letn i s tu d en t A kadem ji S z tu k 1 Z atem  obrony  B obrzeckiego

3SJfi«9S»S»S5SS?96S0S^SiySiS)Qi9S^ffi6i9Si9®9QS9®3SS9G^)®ffl(:
„Adria", „A tlantic"Zniżka do kin: „B agatela" lub „Słonko" 

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 
W y c i ą ć  1 przedłożyć w kastę kinoteatru 

W a in y  ty lk o  w  dn iu  1S cze rw c a  1934 r.
&S6S06J965»3!©6ffl®9e»*3S9<3^^

T y s ię c ę  m eee >tę mylił* 
m lU e n y  Jednak wini

To je st w ytlóm aczeniem  d laczego  
m i l j o n y  na całym  św ieci* uży­
wają codziennie p as tę  do  zębów

C H I O B O P O H T

u n th u j« «  e iek n c  m at*  sony*

O p r z y * p l« » s n ls  w y p ła ty  
p o lis  a s e k u r a c y jn y c h  

to w a rzy stw  n iem ieck ich
W sali K rakow skiego  stow a­

rzyszenia K upców  o d by ło  się 
onegdaj liczne zebranie posia­
daczy polis asekuracy jnych  to ­
w arzystw  niem ieckich.

Ropertaar toatrów krakowskich 
T e a tr  Im* J. S ło w ack ieg o

w leci. „F irm a".

Co srają w kilach krakowskieb?
Adria: „P latynow a blondynka"
Apollo : „Szalona w dów ka"
Atlantic: „F ran k en s te in "
Bagatela. „K ism ct"
Dom Żołnierza „Ig  ranie i m iłością" 
M tuena: „Ś p iew —całns— dziew czyna" 
Promieni „W yspa d ra  M oreau" 
Sionko: „S ztabskap itan  Sabaniew " 
SatoJra: „S zp ieg  Nr. 33“
Uciecha: „K ing K ong"
S w it: „W  pogoni za księżycem  
W anda: „P latynow a blondynka"

R A D I O
8*30 Audycja poranna, 10'30 Nabo- 

ż eu itw o , 11*57 H ejnał, 14*00 O dczyt, 
14*15 G ram ofon, 15*00 Pogadanka,
15 35 G ram ofon, 15*45 Słnchow iako,
16 15 K uncert, 17*00 O pow ieści orew - 
akie, 17 00 K oncert, 18,00 Odczyt, 
17*44 F elje ton , 19*00 R ozm aitości, 
19,15 K on cert, 20*00 Myśli w ybrane. 
20,02 F eljeton, 20 02 F elje ton , 20*12 
Muzyka, 22*17 W iadom ości spertew e.

Nocny dyźnr apteki
A p tek a  pod Złotym Słoniem G ro d z­

ka 22, pod Jag ie łłą  P lac M atejki 3, 
Nowowiejska W ybickiego 1, pod T rze ­
ma Gwiazdami Rakowiecka 12, S te ra - 
hacha D ietla 36,

D zien n y  d y łn r  a p te k
A pteka pod Złotym Tygryaem  Szcze­

pański pod Aniołem Stróżem  Ko­
ściuszki 18, pod Tem idą D ługa 66, pod 
Barankiem  Mikołajska 4, N iabieska 
S tarow iślna 77.
Pedgórze pod K oroną Rynek 9.

Chlorodont

Policjant zabity przez opryszka
W czorajszej nocy we wsi Nie- 

gow onice  koło Zaw iercia, zabity  
zosta ł posterunkow y policji 27-

Tragiczna Śmierć pary 
narzeczonych w falnch  

wzburzonej Wisły
23-letn ia  Irena Lewińska, io -

le tn i M arjan Kowalski p rzez  1 b o tn ica  fabr, E. W edel w W ar- 
o p ryszka  P io tra  S taronia. szawie, w ybra ła  się na prze-

S taroń  zabrał zabitem u polic- jażdżkę kajakiem w tow arzystw ie 
jantow i rew olw er i ostrzeliw ując narzeczonego, 
się  z dwu rew olw erów  zbiegł G dy kajak znalazł się  na 
do pobliskiego lasu. ! środku W isły zerw ał się w iatr

j i zaczął rzucać kajakiem . Kajak 
w yw rócił się, a Lewińska wraz 
z narzeczonym  w padła do wody.

Tak Lew ińska jak i jej na­
rzeczony umieli pływ ać. O bo je  
rozpoczęli nad ludzkie w ysiłki 
walki z g ro źn em i falam i W isły. 
Lew ińską opuściły  siły i u tonęła

Ojeict— putwćf
B ydgoska policja obyczajow a 

w padła na ś lad  istnego  po tw ora 
w ludzkiem  ciele, którym  okazał 
się 39-letni Bolesław  H. za­
m ieszkały przy ul. Lubelskiej narzeczony szczęśliw ie dop łynął
nr. 15.

Potw orny ten zbrodniarz zm u­
szał biciem  swe dzieci 13-letn ią 
R eg inę i 15-letnią G e rtru d ę  H. 
do upraw iania n ie rząd u . Zw y­
rodniałego ojca aresztow ano.

Groiny bandyta przed sądem  
w Krakowie

brzegu.

R ezygnacja  prof. Jarock iego
D ow iadujem y się, że p rezes  

Tow. P rzy jac ió ł Sztuk P ięknych 
w K rakow ie, p rof. A kadem ji 
Sztuk P ięknych  W ł. Ja ro ck i, w 
związku z bojkotem  Tow arzystw a 
P rzy jac ió ł Sztuk P ięknych , ogło-

e U, s. p. o tu ss , U . 11. b. , . , ,  szonym przez liczną grupę kra-
lo tn . W ieliczanlca— P rąd n i- <*'• , k o w k ic h  . r t y s t ó w L « k ł
t ,  8. p . Ź elisko, G . 11. b . w 8 ,d 8 .«  o t r .  karnym  w K r.fc n - |si '  T o w . r i v . t . . .

wie zasiadł wczoraj na ław ie o 
skarżonych  29-letn i b andy ta  K a­
rol M iszczyński i pom ocnik jego 
S tanisław  Kmiotek* O baj doko­
nali sze reg  włam ań k rad n ąc  kil­
kanaście tys. zł.

Po p rzep ro w ad zo n e j ro z p ra ­
w ie Sąd skazał osk . Miszczyń* 
skiego na 6 lat c. w. zaś osk 
Km iotka na 18 mieś. c. w. O s­
k arżał prok. dr. Jag ielsk i.

się p rezesu ry  Tow arzystw a.

Aresztowania
Policja krakow ska aresztow a­

ła M eciak A gnieszkę, lat 42f za 
kradzież 15 m etrów  m aterji, S tę ­
pę A gnieszkę lat 59, za k ra­
dzież sw etra.

L A K I E R Y  nitrocelulozow e 
(, D uco") we'w szelkich kolorach 
poleca Skład  farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, te l. 149-79.

I p l  w p re m ii  i r t  P i l u m
W czoraj w ostatnim  dniu  ro z­

praw y przeciw  a r. Pufelesow i 
_  T o d cz y ta n e  zostały  py tan ia  dla
Z ebran ie  zagaił p. M ieczysław  ław y p rzysięg łych , poczem prze- 

Burczyk i zaproponow ał na m awiał p ro k u ra to r i obaj obroń - 
przew odniczącego p. M ag istra  Cy adw , d r. H ofm okl-O strow ski 
R eifera. D r. F eu e rs te in  wy-1 oraz adw. dr. Brozs.
g łosił odpow iedni re fe ra t w spra-j N astępnie try b u n ał u d a ł się

na naradę, poczem  ogłosił w y­
rok mocą k tó reg o  d r. Pufeles 
ksazany zo s ta ł na 2 i pó ł roku
więzienia oraz u tra tę  praw  ob y ­
w atelskich na lat 5.

R ozpraw ie przew ód, s. o . d r. 
C)stręga, w ot. s. o. dr. H orsk i 
i s. o. d r . K ordecki. O sk a rż a ł 
p rok . d r. Szypuła. B ronili adw . 
dr. Bross i adw . dr. Hofm okl- 
O strow sk i.

Eksplozji prij ulicj Kołłątaja.
W czoraj o godzin ie p ierw szej 

wezw ano straż  pożarną na ulicę 
K o łłą ta ja  S, gdzie  B ernatów na 
W acław a przy nalew aniu sp iry ­
tusu do m aszynki spow odow ała 
eksp lozję . Zapaliło się na niej 
ubran ie . C iężko  poparzoną o d ­
wieziono do szp itala  św. Ł azarza .

O d g ry z ł io n i*  nos

M ieszkaniec wsi M odlibosz 
(gm. K łóbka) C zesław  Jasińsk i 
p iekarz, pokłóciw szy się z żoną 
swą 21-letn ią M arją, odg ryz ł 
jej nos.

Okradli księdza
P o d czas  odpraw iania nabo­

żeństw a przez ks. Jana P a rę  w 
K rystonow ie k. S ierszy, n iezna­
ni spraw cy, ko rzysta jąc  z jeg o  
nieobecności w m ieszkaniu, d o ­
konali kradzieży gotów ki w wy­
sokości kilkuset z ło tych , po ­
czem zbiegli.

Inżynier zabił rowerzyatę
Inż. L iebfeldow i w ydarzy ł 

się wczoraj w W arszaw ie tra ­
giczny w ypadek . Podczas m ija­
nia na szosie  dw óch row erzys­
tów , najechał na jednego  zab i­
ja jąc  go. Zabitym  okazał się  E u ­
geniusz Lipski.

wie przysp ieszenia w ypłaty  p o ­
lis asekuracy jnych  tow arzystw  
niem ieckich.

N astępn ie w ybrano K om itet 
w ykonaw czy, k tó ry  ma się p o d ­
jąć przyspieszenia tychże wy­
p ła t.

W  skład K om ite tu  w ykonaw ­
c z e g o  w ybrani z o s ta li: pp . M. 
B urczyk, C zapnicki, D r. F e u e r­
s te in , F riedm an, m gr. R eifer, 
inż. S te k e l i p . Vogel.

W  końcu uchw alono odpow ie­
dnią rezolucję k tó rą  ma się wysłać 
do m iarodajnych  czynników . 
N astępnie na odbytem  p o sied ze­
niu w dniu 12 czerwca K om itet 
u k o n sty tu o w ał się— w ybierając 
przew odniczącego p. in ż .S tek la , 
sek r. p. Burczyka, skarbn ik iem  
m gr. p. R eifera.

Dalej uchw alił K om itet celem 
przyspieszenia w ypłat polis ase­
kuracyjnych  Tow . niem ieckich 
w ysłać odpow iednie m em oriały 
do M inisterstw a Skarbu, O piek i 
spo łecznej — oraz innych mia­
rodajnych  czynników — jak 
rów nież delegacię  do pow yż­
szych  M inisterstw .

W szelk ich  b liższych  inform a- 
cyj w tej spraw ie udziela za in ­
teresow anym  biuro K om itetu 
ochrony  posiadaczy polis aseku­
racy jnych  T ow arzystw  niem ie­
ckich, k tó re  się m ieści w loka­
lu Zw. L okatorów , K raków  
P lac M arjacki L. 3.

N ieszcz ęśliw y  w y p a d ek
n a ni. M urow anej

W czora j w ezwano Pogotow ie 
ratunkow e na ul. M urow aną 8 
w K rakow ie gd zie  R yszard  G o­
la, uczeń lat 11, baw iąc się z 
tow arzyszam i na pobliskim  to- 
rze kolejowym  przesuw aniem  
w agonów  doznał odcięc ia  p ła tu  
skó ry  na s to p ie . Po opatrzen iu  
zosta ł przew ieziony do szp itala  
św. Ł azarza na oddział ch iru r­
g iczn y . ̂  ___________
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